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J. KĄCKI

Płytcy opiekunowie kleru
W „Kur jerze w arszaw skim " (z 7.IIr. b.) p. B. K. po­

lem izując z „ Wi c i a m i " ,  organem Zw iązku m łodzie­
ży wiejskiej, a m ianowicie z artykułem  dra S tanisła­
wa Piotrowskiego powiada, że „tylko z w ielką p rzy­
krością m ożna czytać tak  wulgarną, sofistyczną i igno­
rancką argum entację, p rzybraną nb. w szatę pseudo- 
erudycyjną". I nuż w ychw alać duchow ieństw o i na­
rzekać, że „krzewi się śród ludu zupełnie fałszywe 
w yobrażenia o przeszłości polskiej". P. B. K. kar­
cąc swego przeciw nika, pisze nieostrożnie: „G dyby 
autor zajrzał choćby do rozpraw y prof. K onopczyń­
skiego o Komisji E dukacyjnej, to dow iedziałby się, 
ile się jeszcze w  ostatnich latach Polski niepodległej 
zaw dzięczało pracy duchow ieństw a w różnorodnych 
dziedzinach oświaty. N a j t ę ż s z e  u m y s ł y  i t a ­
l e n t y  e p o k i  s t a n i s ł a w o w s k i e j  — p i s z e  
t e n  h i s t o r y k  — n o s i ł y  s u t a n n ę  l u b  h a b i t .  
Księdzem  był Konarski, księdzem  Załuski, Bohomo- 
lec, Naruszewicz, Krasicki, Staszic, Kołłątaj, Swit- 
kowski. Jezierski, Kopczyński, Poczobut, P iram o­
wicz. I t a k  d a l e j  b e z  k o ń c a " .  (Podkreślenia 
autora).

Zdaje się, że przynajm niej niektórych nazw isk 
nie pow inien był p. B. K. przypom inać, bo one nie 
po stronie kleru stoją, ale są żyw ym i św iadkam i 
przeciw ko klerowi. Biskup Krasicki był typem  ośmna- 
stowiecznego abbego, króry jes t nietylko autorem  
rubasznej „M onachom anji" w ykpiw ającej ciemnotę, 
próżniactw o i pijaństw o m nichów, ale także au to ­
rem  całkiem  wesołych w ierszyków , w których po­
kpiw a sobie np. z przepisów postnych. „Nie zm yśli 
tego żadna zabobonność wściekła, bym  ja  w pią­
tek na wole zajechał do piekła, a waść miał na 
szczupaku dostać się do nieba"... O  swojem pow o­
łaniu kapłańskiem  napisał ten biskup z prostotą i 
szczerością, jakiej się dziś już nie spotyka: „Gdzie— 
jak to byw a zw yczajnie na świecie, — niegdyś i ja

też siedząc w m antolecie, do chóru skrzętny, czy 
się los pom noży, szedłem  dla grosza i dla chw ały 
bożej"... D la grosza i dła chw ały bożej.

Kołłątaj? G dybyśm y dzisiaj śród kleru katolic­
kiego mieli Kołłątajów, to w  Polsce byłoby lepiej 
pod niejednym  względem. Ten ksiądz nie bał się 
praw dy  i w pam iętniku swoim „Stan oświecenia 
w Polsce w ostatnich latach panow ania Augusta III", 
pow iedział jasno  i dobitnie co myśli o klerze i R zy­
mie papieskim . Przecież nie kto inny, jeno on opo­
wiedział w jak i to sposób kanonizow ano Jana Kan- 
tego. Pokazało się mianowicie, że Jan K anty trzy­
mał z soboram i przeciw ko papieżom  i rzecz p ro­
sta, papież włoski za nic w świecie nie byłby się 
zgodził na kanonizację takiego heretyka. W tedy to 
akadem ikom  krakow skim  poradzono w Rzymie, aby 
dowiedli, że z soboram i trzym ał inny Jan, nie Jan Kanty. 
Kołłątaj opow iada o tem  fałszerstw ie obszernie, w y­
m ieniając sumy, jakie ta kanonizacja kosztow ała i 
wreszcie dodaje: „Aby więc zrobić Jana Kantego 
świętym , musieli akadem icy zaprzeczyć mu sław y 
rozsądnego teologa"... Cóżby to była za radość w 
obozie młodzieży, wiejskiej, gdyby dziś istniało i 
nauczało z dziesięciu takich Kołłątajów!

I jeszcze jedno co do Kołłątaja. P. B. K. przy­
pom ina księży rzym skich zaboru pruskiego. „Śą 
tam  — pow iada — nazw iska księży tak  świetlane, że 
pozostaną nazaw sze w złotej księdze najbardziej 
zasłużonych patrjotów ". O tóż ta „świetlaność" to 
jest niejako fach. Jakże to sługa boży ma być nie- 
świetlany? Jakże ma nie służyć dobrym  przyk ła­
dem, skoro ślubuje przecie w tym  celu dobrowolne 
ubóstwo i czystość dozgonną i posłuszeństw o w ła­
dzom kościelnym . A jeżeli zdarzają się postaci nie- 
świetlane, to pada na nich odium stokroć bardziej 
ponure, niż na takich ludzi, k tórzy żadnej świetla- 
ności na siebie nie biorą. Skoro więc mowa o Koł­
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łątaju, to w  pam iętniku pobożnego Karpińskiego za­
pisany jest fakt, że byli w Polsce biskupi zdrajcy, 
którzy sprzedaw ali Polskę za gotówkę i za to lud 
w arszaw ski ich wieszak D obroduszny Kościuszko 
ratow ał tych zdrajców duchow nych od szubienicy 
i za to Kołłątaj gniewał się na Kościuszkę. To są 
fakty  znane.

Staszic? Przecie nawet w podręczniku dla m ło­
dzieży szkolnej Ignacego Chrzanow skiego „Historja 
literatury  niepodległej Polski" mógłby się p. B. K. 
doczytać, że ten ksiądz nazyw ał księży „zabobon- 
daw cam i" i że um ierając pow iedział księdzu, który 
mu się zalecał ze swemi usługami jako  sługa boży, 
aby sobie poszedł, bo on sam rozmówi się n ieba­
wem  z jego panem . C zyżby pan B. K. nie wiedział, 
co Staszic napisał o roli wszelkiego kleru w swoim 
poem acie dydaktycznym  „Ród ludzki"? C zy trzeba 
go pouczać, że Staszic napisał „Przestrogi dla Pol­
ski" a w tych przestrogach pow iedział niejedno 
ostre słowo pod adresem  kleru, który  patronow ał 
w yzyskow i ludu polskiego, jak  patronuje dzisiaj 
prak tykom  kapitalistycznym ? „O szczercam i są nie 
nauczycielam i w iary Chrystusa, ci wszyscy kap ła­
ni, k tórzy wam taką naukę podali i k tórzy wam 
pow iadają, że chociaż tak  bezecnym i, tak  okru tny­
mi żyjecie, możecie jednać się z bogiem i stać się 
uczestnikam i łask jego“... Staszic w ystępow ał ostro 
przeciw  pańszczyźnie i gromił kler, że na pań­
szczyznę patrzy  jak na rzecz naturalną i nie w y­
stępuje przeciw ko niej. Cóżby to była za radość 
dla biedaków  polskich m ieć ze stu takich księży, 
jak  był Staszic!

O tóż trzeba powiedzieć, że w w ieku osiem na­
stym , w ieku oświecenia, takich  księży było dlatego 
tak  wielu, że ulegali oni w pływ om  ojców rewolucji 
francuskiej i sami byli w duchu rew olucjonistam i. 
Byli oni tem światlejszym i działaczam i i tem  rady ­
kalniejszym i patrjotam i, im mniej byli księżmi. 
T rzeba czytać pam iętniki Kołłątaja i Staszica, aby 
się o tem  przekonać. A jeśli m owa o świetlaności 
księży z zaboru pruskiego, to nie trzeba zapom inać 
i o takich niebardzo św ietlanych arcybiskupach  Sta- 
blew skich, k tórzy nauczali lud polski, iż powinien 
zapom nieć o przeszłości i stać się dobrym i p rusa­
kami. M ieliśmy patrjotów  śród księży, zgoda, ale 
to były raczej wyjątki. Jeszcze dzisiaj m am y śród 
księży o polskich nazw iskach germ anizatorów . Gdzie 
dziś są tacy Kołłątajowie, Staszicowie, czy choćby 
tylko biskupow ie Krasiccy, um iejący w ykpić zdro­
wo braci po fachu, za ich żarłoczność, pijaństwo, 
lenistwo duchow e i ciemnotę? G dyby  tacy księża 
jak  Staszic i Kołłątaj istnieli, to napew no byliby 
bardzo ak tyw nym i członkam i Zw iązku m łodzieży 
wiejskiej.

Ale przecie obok tych niew ielu lepszych je d ­
nostek śród księży, k tórzy potrafili być bardziej 
ludźmi, niż kapłanam i, istniała m asa kleru chciwa, 
d rap ieżn a ,„ nieludzka. Dość przeczytać parę stronic 
w dziele Św iętochowskiego „Historja chłopów pol­
skich", aby  się o tem przekonać. C zy  daw niej było 
lepiej? Na to znowu odpow iada prof. Ptaśnik w ka- 
pitalnem  dziele „Kultura wieków średnich". Zdzier- 
stwo, pijaństw o, rozpajanie ludu we w łasnych szyn­
kach, rozpusta, ciem nota bezprzykładna, oto obraz 
w ierny duchow ieństw a daw nych czasów. A dzi­
siaj? T rzeba się w słuchać w skargi ludu, tego bied­
nego ludu, k tóry  chronicznie głoduje i m ęczy się 
w straszliw ych w arunkach kryzysu. Niech p. B. K. 
przeczyta  w „Pam iętnikach chłopów " ja k  to „do­

browolnie ubodzy" słudzy boży łupią ten biedny 
zagłodzony lud. Za głupstwo niew arte gadania, za 
kilkanaście m inut fatygi każą sobie płacić tym  nę­
dzarzom  po kilkadziesiąt złotych. Przecież to już 
jest znane u nas, że kto ma księdza w rodzie, tego 
bieda nie ubodzie.

A to, że księża przeciw staw iają się każdem u 
św iatlejszem u działaczowi, to już jest tradycja  koś­
cioła rzym skiego, k tóry  palił na stosach filozofów 
i więził takich św iatłych ludzi jak  Galileusz. I to 
nie jest nasze współczesne zdanie. W iedzą o tem 
wszyscy, że tak  było, jest i będzie, Przecież na­
wet M ickiewicz w „Trybunie ludów " pisał o chci­
wości i ciem nocie kleru, przestrzegając lud przed 
tym  klerem . „Lud pow inien nie ufać wysokim  do­
stojnikom  kościoła, k tórzy w szyscy jednakow o są 
przyw iązani do kultn  absolutyzm u bez względu na 
to, czy ten absolutyzm  jest m ahom etański, czy he­
retycki, czy naw et ateistyczny". W iemy przecie, 
że naw et w otoczeniu papieży  śród kardynałów  
nie brakło zim nych ateistów, dla których złoto i 
zaszczyty by ły  wszystkiem . W iemy, że papieże 
potępiali w brutalny sposób pow stania polskie i k a ­
zali słuchać praw osław nego najeźdźcy. Nawet 
D m ow ski zapisał w swym  pam iętniku słowa do­
stojnika kościelnego w Rzym ie, k tóry  śmiał m u się 
w nos, gdy w czasie w ojny światow ej usłyszał sło­
wo Dm owskiego o niepodległości polskiej. W iem y 
też, że biskupi rzym scy w Polsce do ostatniej chwili 
dochow ali wierności swoim carom  i kajzerom , cze­
kając w ytrw ale „pow rotu taty".

Nie trzeba gloryfikow ać tych ludzi, bo na to 
nie zasługuią. Kapłaństwo jest dzisiaj takim  sam ym  
zawodem , jak  każdy inny zawód, z tą  ty lko różni­
cą, że lekarz, nauczyciel, urzędnik, sędzia, dają 
w zam ian za wynagrodzenie, jak ie  otrzym ują, pozy­
tyw ne ziem skie wartości w postaci cennej i ciężkiej 
nieraz pracy, podczas gdy kap łan  daje pracę o w ar­
tości już nie problem atycznej, ale całkiem  zbędnej. 
Każe sobie płacić za nią bardzo drogo i jeszcze ma 
pretensje do rządzenia społeczeństw am i, które go 
żywią.

Chw ali sobie p. B. K. Czechosłow ację, A ustrję 
i Francję, że tam  kościołowi tak  dobrze. „Niechby 
p. Piotrow ski w ysłał kogo do Czechosłow acji i do 
Austrji, a może i do Francji, niechby jego w ysłan­
nik porów nał na m iejscu zachow anie się względem 
kościoła tam tejszych „ludow ców ", z postępow aniem  
naszych opiekunów  m łodzieży w iejskięj" — pisze 
p. B. K. No cóż, niechby pojechał i sam p. B. K. 
Zobaczyłby, że A ustrja to państw o „kościelne", 
w  którem  dem okracja rozstrzelana została arm atam i 
pobożnego kanclerza Dolllussa. Policja jest tam 
narazie dość silna i strzeże kościoła, jak  go strze­
gła w Hiszpanji... D o czasu. W Austrji, jak  zre­
sztą wszędzie „księża tam  tylko niosą słowo reli­
gijne, gdzie są pew ni dobrego ich p rzyjęcia — że 
użyjem y słów M ickiewicza. Z członków kościoła 
wojującego powychodzili — darujcie w yrażeniu — 
na faktorów  rekom endujących  katolicyzm . W stą­
piw szy na kazalnicę praw ią śmiało, bo wiedzą, że 
im to zostawiono, że świat przyw ykł uw ażać to za 
ich rzemiosłb i n ik t ich atakow ać nie m yśli w  tej 
tw ierdzy obw arow anej ustawmmi" (Literatura sło­
w iańska, tom 4).

Co do Czechosłow acji, to nowe istnienie swoje 
zaczęła w  r. 1918 od obalenia kolum ny m arjańskiej 
na Starom iejskim  rynku w Pradze. N ajw spanial­
szym  pom nikiem  jaki istnieje w tym  kraju, jest pom ­



Nr. 10 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 131

nik Husa. W r. 1919 oderw ało się od kościoła rzym ­
skiego L/g m iljona osób, zakładając kościół czesko- 
słowacki. Ruch wolnom yślicielski jest tam  potężny 
i m a w spaniałe tradycje. N ajw iększy publicysta 
czeski zeszłego wieku, Havlićek-Borovsky, nb. nie­
doszły ksiądz, głosił stale o księżach.. ,.Nic im  nie 
w ierzyć i nic im nie daw ać“. Sem inarjum  duchow ­
ne w ybiło m u z głowy i z serca w szelkie gusta re­
ligijne. Księża, którzy opuścili kościół, w ydają 
w Czechosłow acji książki, jakich u nas w ydaw ać nie- 
wólno. Ale teraz w Czechosłow acji kler nie rzą­
dzi. K orzysta z dem okratycznej wolności, jak  każ­
de inne stow arzyszenie. Że Czechosłowacja, w al­
cząca z licznem i trudnościam i, nie zam ierza w tej 
chwili rozstrzygać spraw y oddzielenia kościoła od 
państw a, to spraw a nie serca i sentym entu, ale po­
lityki. W iedzą i tam  — gdzie panuje jeszcze ciągle 
kult Jana Husa — że kościół opiera się nie na G a­

lileuszach, ale na ciem nych m asach i że potrafi w y­
grać te m asy przeciw  rządom . Stąd polityka.

Co do Francji, to je j symbolem  jes t ks. Tur- 
mel, który wciągu 40 lat odpraw iał mszę, chrzcił, 
spow iadał i t. d., a jednocześnie pisał pod różnemi 
pseudonim am i przeciw  Rzym owi i przeciw  religji. 
We Francji b rak  obecnie 10.000 księży, gdy rząd 
od czasu rozdziału nie daje pieniędzy. We Francji 
w ydaje w ielki erudyta i b. ksiądz, Loisy, dzieła p rze­
ciw kościołowi rzymskiemu, we Francji publicysta Pu- 
aux powiedział, że katolicyzm  jest tem silniejszy, im 
słabsza kultura  i odwrotnie. We Francji policja 
nie napędza dzieci do kościoła, nie każe świętować 
naw et najw iększych św iąt katolickich. To zoba­
czyłby na własne oczy w ysłannik d-ra Piotrow skie­
go, w ięc może jednak  p. B. K. nie będzie doradzał 
mu takiego niebezpiecznego eksperym entu?

LEO BELMONT

Pojedynek z zawiązanemi oczyma
prof. T. Zielińskiego z p. Mateuszem Miesesem o honor „Zburzonej Jerozolimy"

(ciąg dalszy)

III przedniejszej stali— z oczym a przew iązanem i z upo-
r , .. . . . .  dobania do niecałej praw dy.
Skrom ne ofiary w świątyni T. , . . . . . . .

Podzielam y w zupełności zdziw ienie szanow-
O baczm y teraz, ja k  zadają sobie ciosy dw aj nego p. Miesesa, a naw et m iarkow ane przez uprzej- 

spraw ni przeciw nicy, w alczący m ieczam i z naj- mość oburzenie, k iedy w ykrzykuje pod adresem

P . - L .  C O U C H O U D  (9)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a  u e r

W Kapernaum ,
Tedy przyszli do niego niosący powietrzem  ru­

szonego, którego czterej nieśli. A  gdy do niego p rzy ­
stąpić nie mogli dla ciżby, odarli dach, gdzie był J e ­
zus, a przełam aw szy go, spuścili po powrozach na 
dół łoże, na którem leżał powietrzem  ruszony. J J e ­
zus rzek ł powietrzem  ruszonemu: Tobie mówią wstań, 
a weźm ij łoże twoje, a id ź do domu twego. A  ów 
zarazem  wstał i w ziąw szy łoże swoje, w yszedł przed  
wszystkimi, tak iż  sią wszyscy zdumiewali i chwalili 
Boga, m ów iąc: N igdyśm y nic takiego nie w idzieli 1).

Ci dwaj chorzy mogli mieć jednak  taki sam 
tapczan. Ale oto jeszcze coś bardziej znam ien­
nego.

C ud Piotra:
A  była w  Joppie niektóra uczennica, imieniem 

Tabita, która, w yłożyw szy, zowie sią Dorka; ta była 
pełna dobrych uczynków i ja łm użny, które czyniła. 
1 stało sią w  one dni, że  rozniemógłszy sią, umarła; 
którą omywszy, położyli na sali. A  iż L idda była bli­
sko Joppy, uczniowie usłyszawszy, że  tam jest Piotr, 
posłali do niego dwóch mężów, prosząc go, aby sią

i) M arek, II, 3 - 4 ,  11— 12,

nie lenił przyjść do nich. Tedy w stawszy Piotr, szed ł 
z  nimi; a gdy przyszedł, wprowadzili go na salą, i 
obstąpiły go wszystkie wdowy, płacząc i ukazując 
suknie i płaszcze, które im Dorka robiła, póki była 
z  nimi. A  Piotr w ygnaw szy precz wszystkie, klęknął 
na kolana i modlił się, a obróciwszy się do onego 
ciała, rzekł: Tabito, wstań, a ona otworzyła oczy 
swoje, i u jrzaw szy Piotra usiadła. A  on podawszy  
je j rękę, podniósł, ją , a zaw oław szy świętych i wdów, 
staw ił ją  żywą. I  rozsławiło się to po wszystkiej 
Joppie, i wiele ich uwierzyło w  Pana ~).

O braz jes t piękny. W idzim y tłum  kum  chw a­
lących zmarłą, m irologja, jak  to jeszcze obecnie się 
dzieje w Grecji'

Cud Jezusa:
A  gdy się zasię Jezus przepraw ił w  łodzi na 

drugą stronę, zebrał się do niego wielki lud; a on 
był nad morzem. A  oto przyszed ł jeden  z  przełożo­
nych bóżnicy, imieniem Jairus, a ujrzaw szy go p rzy ­
pad ł do nóg jego. I  prosił go wielce mówiąc: Ponię- 
w aż córeczka moja kona, pó jdźże , w łóż na nią ręce, 
aby była uzdrowiona, i będzie żyw a. I  poszedł z  nim. 
I  szed ł za nim lud wielki i cisnęli go. A  przyszedł 
do domu przełożonego bóżnicy i ujrzał tam zgiełk, i 
płaczące i bardzo narzekające. W szedłszy tedy, rzekł 
im: P rzecz zgiełk czynicie i płaczecie? nie umarłać 
dzieweczka, ale śpi. I  naśmiewali się z  niego. Ale 
on w ygnaw szy wszystkie, w zią ł z  sobą ojca i matkę 
dzieweczki, i te, którzy p rzy  nim byli, i w szedł tam ,

2) D z ieje , IX, 36—42.
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czcigodnego prof. Zielińskiego: „Co to za sposób tak  
przedstaw ić, że bogu ducha w inien czyteinik-nie- 
fachowiec, posiadający zresztą ogólne w ysokie w y­
kształcenie, gotów uwierzyć, jako d e r n i e r  m o t  
nauki, że żydzi, a to ty lko  oni posiadali w świecie 
antycznym  jak iś niesam ow ity zw yczaj adorow a­
nia swego Jehowy przez uśm iercanie istot czworo- 
nożnych“ 1). jakże dokładnie i szeroko w yłuszcza 
tu autora - przeciw  Zielińskiemu — owe hekatom by 
ofiar, składane na ołtarzach antycznych m nóstwu 
bogów. O to Konon zabił na cześć A teny odrazu 
„sto wołów". Poza hekatom bam i istniały „tuzinów- 
ki", gdzie „naraz dw anaście sztuk bydła H elleno­
wie uśm iercali ku czci swych bogów".

Poczem pełny oburzenia p. Mieses szydzi je ­
szcze z „wielkiej znajom ości kultu  żydowskiego", 
skoro p. Zieliński w aży się sądzić, iż całodzienny 
t a m  id  podczas oblężenia obejm ował tyle mięsa, 
iż m ożna było w yżyw ić codziennie setki ludzi. 
W rzeczyw istości ofiara t a m i d  obejm ow ała jedne­
go baranka rano, a jednego wieczorem ".

W idzimy, jak  to wszystko brzmi niew innie i 
jakim  ignorantem  jest prof. Zieliński, nie w iedzący 
nawet, ile sztuk bydła  obejm ow ała ofiara tamid. 
(Akurat ta ofiara). C zytelnik  naw et „wysoko w y­
kształcony", ale nigdy nie zaglądający do Biblji 
(fachowo nie zaglądający), przeczytaw szy  odno­
śny ustęp, musi pomyśleć: „Tam , u Greków  sto 
i sto ofiar—całe hekatom by; u tych niew innych ży­

O c z y w iśc ie  n ie  p od zie lam y paru p o tk n ięć  p rzyp ad ­
k o w y ch  w sty lu  tego ustęp u , w y w o ła n y ch  przez ferw or i p o ­
śp iech  p iszącego , a n ie  licu ją cy ch  z ca ło śc ią  dobrze n a p isa n e­
go artykułu  (N asz Prz. 16  lut. 1936 r.).

gdzie dziew eczka leżała. A  ująwszy za  rękę onę 
dzieweczkę, rzek ł do niej: Talita kurni, co się w ykła­
da: D ziew eczko (tobie mówię) wstań. A  zaraz dzie­
weczka wstała, i chodziła; albowiem była w  dwuna­
stym roku. I  zdumieli się zdumieniem wielkiem. Te­
dy im przykaza ł wielce, by tego nikt nie wiedział,
i rozkaza ł aby je j  dano jeść a).

Tabita kumi. Talita kurni: Ma się wrażenie, iż 
m am y tu do czynienia z dw iem a wersjam i tego sa­
mego cudu, który szybko rozchodził się z ust do 
ust chrześcijan i). N ajsam przód skojarzyli go z Pio­
trem. T abita  przekształciła się w Talitę.

Jeśli zastanow im y się nad różnicą punktu  
widzenia, stanie się zupełnie naturalne, że te 
same fakty zostały przez autora Dziejów  Apostol­
skich przypisane Piotrowi, a przez ewangelistę Je ­
zusowi. D la historyka Pism a to wedle wszelkich 
pozorów Piotr w yleczył paralityka i dokonał w skrze­
szenia zm arłej. Lecz Piotr pow iedział paralitykow i: 
Jezus Mesjasz ulecza cię. A dla ew angelisty, w i­
dzącego zdarzenia w skali nadprzyrodzonej, który 
m a za zadanie opis cudów dokonanych przez Me­
sjasza Syna Bożego, to w łaśnie Jezus, powiedział: 
Podnieś się! paralitykow i i m łodej dziew czynie i po­
siadał taką  moc, że podnieśli się.

Aby w prow adzić doEw angelji wspom nienia Pio­
tra, Marek m usiał je  przestaw ić. Może sam Piotr zresztą 
zmienił plan już uprzednio. Należało w yrażać się 
w  sposób uduchowiony. Należało pow iedzieć J e-

3) M arek, V, 21— 24, 38 --43 .
b  W ten  sam  sp o só b  historja se tn ik a  u Ł ukasza (VII,

2— 10) i u M ateusza (VIII, 5— 13) w yd aje  się  p rzek szta łcen iem  
Uistorji setn ik a  z D z ie jó w  (rozdz. X).

dów jeden  baranek rano, jeden  wieczorem. Co za 
napaść ze strony gojowskiego uczonego. Poprostu 
antysem ityzm ".

Pozwoli jednak  p. Mieses, że otw orzym y z nim 
razem  świętą Księgę, Biblję — i odczytam y ustęp, 
który z pew nością nie jest mu nieznany, ale został 
tylko pom inięty przez zasłonięte przepaską oczy. 
O to ów soczysty rozdział VII z kronik 2 (Paralipo- 
menon), opisujący nam, jak „chwała Pańska napeł­
niła" now ozbudow any dom Panu, jak  „ogień zstą­
pił z nieba i pożerał całopalenie i inne ofiary", ja k  
król i w szystek lud spraw ow ali ofiary przed P a­
nem". Ten ustęp brzmi:

„Tedy nabił król Salom on na ofiary wotów 
dw adzieścia i dw a tysiące, a owiec sto i dw adzie­
ścia tysięcy, gdy poświęcali dom Boży król i lud 
w szystek".

22000 wołów i 120000 owiec na jeden raz—to 
troszeczkę więcej, niż 1 baranek  rano i 1 wieczo­
rem. Nie śm iem y powiedzieć, że p. Mieses fałszuje 
teksty. O n przecież mówił w yraźnie o ofierze ta ­
mid. Ale czy prof. Zieliński nie m ógłby z kolei 
w ykrzyknąć: Jak  m ożna tak  przedstaw iać rzeczy, że 
jakoby  G recy antyczni składali setki ofiar, a żydzi 
tylko jednego m alutkiego baranka rano, a drugie­
go—może ty lko p ó ł— wieczorem"? (Bo dobrą poło­
wę zw ykle kapłani zjadali z apetytem ).

Nie gniew ajm y się jednak  na przepaskę uczo­
nego p. M iesesa — tak i jest jed y n y  m ożliw y sposób 
obrony niewinnego, białego baranka bez zmazy, 
judaizm u przed napaścią nazbyt uczonych helleni­
stów. Pam iętajm y o tem, że cała ta  św ięta heca 
z mordem  setek tysięcy ofiar dla miłej wonności 
Panu i w yżerki kapłanów  i ludu — również przez

z u s  tam , gdzie zwykli ludzie m ówili Piotr. To u- 
czynił Jezus. Piotr m ówił bowiem  o sobie samym , 
że nie potrafi dokonać żadnego cudu, będąc ja k  i 
inni apostołowie jedynie  ociężalcem  bez cnót.

Jeszcze przed M arkiem, w listach Pawła, Je­
zus jest D uchem , który  kieruje cudotw órcam i i p ro ­
rokami, mówi i czyni przez nich i przez tych 
w szystkich w których żyje. Siła ozdrow ieńcza, cu­
dy  są przejaw am i energji D ucha, tak  ja k  i p ro­
roctwo, znam iona m ądrości, znam iona wiedzy, 
rozm aitość charakterów , m ow a w niezrozum ia­
łych językach 5). W iele było natchnień, ale ten, k tó ­
ry natchnął, był ty lko  jeden.

Paw eł rozróżnia dokładnie w ypadki, gdy prze­
m awia słowami Mistrza, czyli wygłasza proroctwo 
w ekstazie, będąc natchniony przez samego Jezusa, 
i takie, gdy przem aw ia on sam a nie M istrz ,!). 
Z pierw szych dokum entów  chrześcijańskich n iew ie­
le m ożna w yw nioskow ać dopóki nie uświadom im y 
sobie całkowicie stopnia popularności Jezusa-D u- 
cha we wszystkich zgrom adzeniach chrześcijańskich. 
W czasach Paw ła objaw ienia Jezusa były  liczne i 
częste. W czasach M arka stały  się już rzadsze, te 
z pierw szych zaś czasów, nowym  opow iedziane słu­
chaczom, stały się legendą.

Bardzo jest bowiem  możliwe, że pierw sza część 
Kwangelji wedle M arka, jako  dodatkow e źródło m o­
gła mieć rzeczyw iste wspom nienia. Brak jednakże 
pewności, iż już  naw et na samym  początku doty­
czyły  one Jezusa-D ucha.

(d. c. n.)
5) r D o  Kor., XII, 8 - 1 0 .
u) D o  Kor., VII, 12. (I D o  T esal., IV, 15).



Nr. tO W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 133

dw a tysiące lat nie raziła i nie razi kapłanów  chrze­
ścijańskich; owszem w kom entarzach księży i p a ­
storów do przekładu W ujka nazyw a się tuż zaraz 
w ty tule „poświęcenie kościoła'1.

IV.

Kapłan, który brzydzi się krwią

Może sobie p. Mieses, przew iązaw szy swoje, 
jak  sądzę, dobrze widzące oczy — ślepe ty lko dla 
równości szans w uczonym  p o jedynku— opowiadać 
ciekaw e historje o niechęci rabinów  do kultu ofiar, 
rabinów, pisujących zachw ytne kom entarze do tego 
kultu. Ponieważ brak nam  pod ręką gliceryny i ce­
buli, te opowieści p. Miesesa nie w zruszą nas 
do łez.

M ożemy na obronę G reków  przytoczyć mu 
k ilka ciekaw ych faktów z „O rfeusza11, które p rze­
m ówią na korzyść szlachectw a Greków  nie mniej, 
niż owe kuse cy taty  z przypadkow ych m ędrców 
w ypow iadających się przeciw  kultowi ofiar w brew  
praktyce i m ądrości tysięcy w ciągu tysięcy lat. 
Przypom nijm y, że na bufoniach ateńskich karmiono 
byków  świętem  pieczywem , żeby niejako uspra­
wiedliwić zabicie przestępnych zw ierząt na ołtarzu. 
Przypom nijm y, że rzezakowi świętem u wytaczano 
za zabicie byka proces fikcyjny, w  skutku którego 
okazyw ał się w innym  topór, za co rzucano go w m o­
rze (topór, nie rzezaka). W Tenedos istniał czci­
godny zw yczaj ciskania kam ieniam i w kapłana, który 
zabijał byczka na cześć Djonizosa. (Izraelici nic 
podobnego nie wym yślili, a należało wym yślić 
choćby dla rozmaitości). W Koryncie spełniali o- 
fiary tylko najęci kapłani obcy i należało do do­
brych obyczajów takie operowanie nożem, iżby się 
zdawało, że tylko przypadkiem  zabili ofiarnego 
byka.

Pozw alam y sobie sądzić, że te zw yczaje m ają 
w iększą wym owę, niż fakt, zacytow any przez sza­
nownego p. M. M iesesa z 1-ej księgi Sam uela (XV 22) 
w tem  błogiem przekonaniu, że żaden inteligentny 
czytelnik „Naszego Przeglądu11 już dziś nie czyta 
Biblji, albo przynajm niej nie zdradzi w ątpliw ej 
w artości jego m etody dowodowej, oraz że tem bar- 
dziej artykuł p. M iesesa nie trafi do oczu znawców 
Biblji innego w yznania, łub trafi tylko do tych, co 
podług um ow y m ają również przew iązane oczy przy 
podziw ianiu „świętości zakonnych11.

O to p. Mieses opow iada nam, że już w XI 
w ieku przed erą chrześcijańską prorok Sam uel po­
wiedział, że bóg sobie nie życzy całopaleń i tłu­
szczu baranów , tylko posłuszeństw a. T ak  jest! po­
wiedział — pow iedział: ,,gezugt!“ — jak tw ierdzi 
zupełnie m ądra w danym  w ypadku idjotka Ciwja, 
genjalnie odegrana w żydow skim  teatrze p rzy  ul. 
O boźnej przez w ielką artystkę Klarę Segałowicz — 
ja k  drwi ona z „Josie K ałba11, rozczytanego usta­
w icznie tylko w sw ych księgach, uiew idzącego nie­
ba i ziemi, życia i miłości, poza tem, co „ktoś k ie­
dyś pow iedział11. W cale nie w aham  się zestaw ienia 
z tą m ądrą idjotką, zadając pytanie dodatkow e do 
jej napółśw iadom ych drwin: „ale dlaczego pow ie­
dział? W jak ich  w arunkach  powiedział?11

Sięgnijmy nieco rozw ażniej do kroniki Samu- 
elowej, niźli to czyni p. Mieses. O tóż teokrata - 
despota, kap łan  Samuel, ten, który odegrał wzglę­
dem Saula taką  sam ą rolę, jak ą  odegrał Grzegorz 
VIT wobec H enryka IV — w iekopom ny wzór dla

w szystkich przyszłych papieży rzym skich w ym a­
gania od królów i cesarzy posłuszeństw a względem 
siebie (to się nazywało: względem boga) — rozgnie­
w ał się na króla Saula, iż ten nie posłuchał oznaj­
mionego m u przez tegoż Sam uela nakazu bożego: 
Idź i pobij Am aleka, w ytrać, jako przeklęte w szy­
stko, co ma; nie folguj mu, ale w ybij od m ęża aż 
do niew iasty, od małego aż do ssącego, od wołu 
aż do owcy, od w ielbłąda aż do osła11. (R. XV. 3). 
Otóż tego okrutnego i niem ądrego nakazu nie do­
pełnił król Saul co do litery; pozwolił sobie — gdyż 
pragnął tego lud — przepuścić najlepszym  owcom 
i wołom i zabrać je, jako łup wojenny, tudzież uli­
tow ał się nad królem  Agagiem i nie zabił go ostrzem 
miecza. To nieposłuszeństwo w yrzuca mu pobożny 
kapłan  — za ten sprzeciw woli bożej pozbawia go 
tronu — sam wreszcie’ swojemi kapłańskiem i ręko­
m a „rozsiekał w kęsy Sam uel Agaga przed obli­
czem pańskim  w [Galgal11. T edy przyniósł panu 
w ofierze człowieka — i tego kapłana, zalecającego 
mord dzieci „od małego do ssącego11, tego dewotę 
i okrutnika, przedstaw ia nam  p. Mieses, jako wzór 
ideału i m ędrca, k tóry  już w XI w ieku przed C hry­
stusem w ypow iedział wspaniałe słowa: „Pan nie
kocha się w tłuszczu ofiar, ty lko w posłuszeństw ie11. 
Ile lat m a bydełko, które przyjm uje ze czcią te do­
wody dobroci pańskiej? Trzy tysiące lat, panie 
Mieses. Jest dosyć stare, aby w ierzyć na słowo 
i nie badać, dlaczego ktoś „gesugt11. O, jakże 
w spaniałą postać stw orzył soczysty talent Singera 
W osobie „Josie K ałba11 zagłębionego w pism ach 
i kiwającego się bezustannie nad tem, co ktoś „po­
w iedział11 świętego — dla żydów i chrześcijan — 
na wieki wieków.

V

Spinoza w powijakach —  Majmonides

Może więc nie będziem y się tak  bardzo wgłę­
biali za przew odem  p. Miesesa we „w strętne obycza­
je  adoracji M itry11, jakkolw iek w tym w ypadku p. 
Mieses poucza nas, iż trzeba zbadać w arunki, w 
których m ędrzec talm udyczny radow ał się, że „sy­
nowie A arona z dum ą brnęli w krw i do kostek11. 
P. M ateusz Mieses wie napewno, że chodziło tu
0 to, że „tylko do kostek11 podczas, gdy w yznaw cy 
tego „wstrętnego11 M itry dawali się oczyszczać przez 
krew , spływ ającą na nich, leżących pod ofiarą w 
dole. Bardzo nie podoba się p. Miesesowi to tak 
przezeń nazyw ane „oczyszczenie dołowe11, które — 
wyznać m uszę ze w stydem  — jest opisane w spa­
niale i poryw ająco przez M iereżkowskiego w po­
wieści p. t. „Juljan O dstępca11, który — w yznajm y
1 to ze w stydem  — acz w strętny p. Miesesowi, ja ­
ko w yznaw ca Mitry, przedstaw ia się całkiem  p ię­
knie na tle w spółczesnych m u swarów, intryg, pod­
stępów  i zbrodni kłócących się ze sobą świeżych 
biskupów  kościoła. Juljan był wzorowo tolerancyjny 
dla ludzi wszelkiej w iary, lecz może z przestra­
chem zgadywał, ja k  św iat w yzyska „zwycięstw o 
G alile jczyka11 i stąd skłaniał się ku... pogaństwu.

M ożebyśm y także dali spokój pow oływ aniu 
się na rabinów  talm udycznych, a naw et na „naj­
większego rytualistę żydowskiego Mojżesza Majmo- 
nidesa11, „orła synagogi11, który  pono potwierdził 
opinję „m idraszu11, że „instytucja ofiar istniała tylko 
ze względu na obawę, że jeśli lud nie będzie miał 
u siebie możliwości ofiar zwierzęcych, to się uda
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do św iątyń pogańskich". M ajmonides — ten Spino­
za w pow ijakach dziecinnych — był niew ątpliw ie 
w ielkim  m ędrcem  swego czasu, bodaj naw et naj­
m ędrszym  wobec ciem noty w spółczesnych m u m ędr­
ców hiszpańskich i wogóle europejskich, ale nie 
każde jego słowo posiada wagę złota — niejedno 
zresztą mogło być ty lko wybiegiem  dla zw iedzenia 
naiw nych um ysłów i oduczenia ich od złych oby­
czajów, zręcznym  kom entarzem  1). Mogło to być za­
tem  bardzo cenne pedagogicznie oszustwo — w i­
dzim y przecie, ile trzeba było fałszyw ych dróg m y­
ślenia d la , zniesienia ofiar zwierzęcych na całem  
pubrzeżu Śródziem nego m orza — ale nam, czy ta­
jącym  uważnie, pięcioksiąg i mnogie przepisy  w nim, 
dotyczące ofiar, a rozum iejącym  już coś z praw  
rozwoju religji, takie naiw ności M idraszu, czy na­
w et M ajmonidesa, nie w ystarczą dla zam ydlenia 
oczu. Kult ofiar był koniecznością wszędzie, nie- 
ty lko w Izraelu, był praw em  rozwoju, a nie ustęp­
stwem. G dyby  chodziło o ustępstw o w obawie, 
że lud zwróci się do innych św iątyń pogańskich, to 
czciciele Jehowy, dom agający się obrazów i posą­
gów, m odlący się do „Królowej nieba", (Melichet 
ha-szam aim ) pow inni byli w yprosić sobie conaj- 
mniej byka w świątyni Jerozolim skiej, ja k  ich ro­
dacy  w świątyni Sam arskiej, gdzie kult Baala trw ał 
przez lat 200 — a przecie zgorszeni prorocy nie 
poszli na takie ustępstwa!

0  P o d k reślm y  na rzecz  m ądrości M ajm onidesa, zresztą  
w y k lę teg o  ongiś przez sw o ich  (c iem n y ch  rabinów ), dziś fa łszo ­
w anego przez sw o ich  (św ia tłych  rabinów ), że  stw ierd zał on  
zgodn ie  z praw dą, iż  m ęd rcy  ta łm u d yczn i „ n i e  k i e r o w a l i  
s i ę  w c a l e  przy s t a n o w i e n i u  p r a w  o t r e f  n e m  
z a s a d a m i  h i g i e n i c z n y m  i", że  zasad y  h ig ien iczn e  trak­
tatu S z e c h i t a  H u l l i n  (Ubój rytualny) co  do w artości 
„ r ó w n a j ą  s i e  p r a w i e  z e r u " ,  że m ęd rcy  ta lm udu i w  tym  
w yp ad k u , jak zaw sze, p o w o d o w a li się  „ k o m e n t a r z a m i  
d j a l e k t y c z n e m i ” („każdej litery ” Pism a) i że  j e d y n y m  
c e l e m  p r a w  o „ k o s z e r z e  i t r e f i e ” b y ł a  c h ę ć  
„ o d g r o d z e n i a  w y b r a n e g o  l u d u  od u c z t  z o b c y m i  
( p o g a n a m  i)”. (C zyt. M ajm onidesa „G i 1 g o t S z e c h i t a ”, 
cyt. przez P feferk ow icza  w  tom ie V T alm udu, str. 187; por. 
studjum  d-ra L. K acen elson a  „M edyczne pod staw y  praw  o te- 
r e f ie ”),

Żadne zżym anie się na „wstrętne" obyczaje 
kapłanów  Mitry nie pozwolą nam  dopatryw ać się 
tylko ustępstw a ze strony kapłanów  na rzecz wier­
ności ludu względem monoteizmu, w setkach prze­
pisów M ojżeszowej księgi „Leviticus“, dotyczących 
ofiar całopalnych, zagrzesznych, śniednych etc. 
„obracania tłustości z wołu, ogona z barana, mostku, 
łopatki, zadrapania szyjki synogarlicy, w ypuszcza­
nia krwi, pom azania krw ią prawego ucha Aarano- 
wego i wielkiego palca praw ej nogi i w szystkich 
czterech rogów ołtarza i t. p .“. A kiedy setki ty ­
sięcy ludu na święta Paschę zganiały setki baranów  
do Jerozolim y — gdyż kapłani żydow scy umieli 
pouczyć lud, że li oni potrafią dokładnie poług woli 
bożej urządzić „szechitę", co znaczy, że musieli 
mieć kontrolę nad całym  ubojem  i ze wszystkiego 
otrzym ać swój dziesiąty procent, — to wobec tego 
ryku, k tóry  napełniał świętujące miasto, i rzek krwi, 
które płynęły  kanałam i świątyni, dopraw dy nie 
przeraża nas to, jak  pana Miesesa, że „każdy p a t e r  
f a m i l i a s  mógł w Rzymie zarżnąć cielę na ucztę 
dla swej rodziny, pod każdym  krzaczkiem " — jak  
w ykrzykuje ze zgrozą p. Mieses!

Mój boże! jak  długo u trzym ują się tradycje 
w niektórych bardzo „uczonych mózgach”. Pan Mie­
ses jeszcze nie może odżałować baranków , jedzo­
nych pod arkadam i św iątyni, zbudow anej przez po­
bożnego króla H eroda — bodaj najw iększego z grzesz­
ników na tronie w dziejach świata.

(dok. nast.)

Sprostowanie omyłek drukarskich w art. L. Belmonta 
z Nr. 9 W. P.

;z w inn o b y ć
dołu  autor potrafi! 
dołu  nie sk ładają  się  
góry o kap itu lację  
góry z poza  m urów  
dołu  Judei; — m im o św ie tn y ch  
góry n iesp raw ied liw em  
dołu  upraw iającego  
góry zgreczonego  
dołu  pok rop iony  
góry i (zbędne)

Str. szpalta
11" 2-ga 6
118 1-a 21
118 2-ga 22
118 2-ga 28
118 2-ga 16
119 1-a 36
119 2-ga 16
120 1-a 23
120 1-a 4
120 2-ga 11

M. DRZEW IŃSKI

Wojujący klerykalizm watykański w Polsce
„Polonia” z dn. 11.1 b. r. zam ieściła artyku ł 

p. Stefana Kaczorowskiego p. t. „W ojujące bezboż­
nictw o w Polsce” . Artykuł, w ym ierzony przeciw ko 
P. Z. M. W., rozpoczyna się kłam stw em  a kończy 
pogróżką. Są to znane m etody, stosow ane przez na­
szych przeciw ników  z obozu w atykańskiego. Jeżeli 
autor artyku łu  nie wie, kto jest prezesem  P. Z. M. 
W., to nie pow inien o tem  pisać, jeżeli zaś wie, lecz 
celowo podaje inne nazwisko, to świadom ie kłam ie, 
postępując zgodnie z „w zniosłą” m oralną zasadą je ­
zuicką: cel uśw ięca środki. Do pogróżek katolickich 
jesteśm y przyzw yczajeni. Św iadczą one ty lko o w ar­
tości m oralnej naszych przeciw ników , zalecających 
miłość bliźniego i wrogów, oraz dowodzą, jak  nikła 
jest wartość dogmatów i różnych rzekom o objaw io­

nych nauk kościelnych, jeżeli pa łką  trzeba zm uszać 
ludzi do ich uznania.

Autor zarzuca wolnym m yślicielom , że w iodą 
złe życie i ubolew a nad tem, iż „Pan Bóg” nie dal 
nam  łaski w iary. G dyby  nasz m oralizator potrafił 
m yśleć logicznie, pow inien m ieć pretensję do sw o­
jego boga, k tóry  przecież jest wszechm ocny, w szech­
w iedzący i bez jego woli nic się nie dzieje. Jeżeli 
autor nie chce tolerow ać stanu faktycznego, który 
jest dziełem  jego boga, to sprzeciw ia się woli bożej, 
buntuje się, a może i bluźni. Ale dajm y spokój żar­
tom. Tw ierdzenie autora, że to tylko jes t m oralne 
co katolickie, jest św iadectw em  zarozum iałości, p y ­
chy, nietolerancji, fanatyzm u, nienaw iści w yznanio­
wej, totalności papieskiej, a zarazem  zaprzeczaniem
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uczuć chrześcijańskich. .
Autor zarzuca nam , że nasza propaganda nie 

opiera się na poglądach naukow ych. Tw ierdzenie to 
pochodzi stąd, że katolicy uw ażają biblję za źródło 
w szechw iedzy i w szechm ądrości objaw ionej przez 
boga, za dzieło boże. My natom iast tw ierdzim y, na 
podstaw ach badań naukow ych, że cały ku lt kato ­
licki, w szystkie wierzenia, legendy i t. p. zostały 
zaczerpnięte za pośrednictw em  żydów od innych 
w yznań, innych, starszych ludów pogańskich, o czem 
niejednokrotnie pisaliśm y. O czyw iście w religji k a ­
tolickiej je s t  również rodzim y dorobek kościoła w po­
staci dogmatów, wierzeń i t. p. Np. olimp katolicki 
jest liczniejszy i bogatszy, niż olimp pogański. Ale 
na to autor powie, że system atycznie zohydzam y i 
spotw arzam y religję, dogm aty, kościół i duchow ień­
stwo, że w każdym  num erze naszych w ydaw nictw  
jest po „kilkanaście b luźnierstw “, oszczerstw, napa­
ści na duchow ieństw o i t. d.

Oczyw iście są to zarzuty  gołosłowne, gdyż, 
dem askując obłudę kasty  kapłańskiej, w ytykając 
sprzeczności m iędzy je j nauką a czynam i, opie­
ram y się na faktach. Co do bluźnierstw , to tych 
niem a w naszych w ydaw nictw ach i być nie może, 
bogowie bowiem  i religje bronione są w Polsce 
przez kodeks karny, prokuratorów  i policję, a cen­
zura konfiskuje nam naw et ostrzejsze w ystąpienia 
przeciw ko klerowi, nie przeszkadzając natom iast 
m iotaniu oszczerstw  na nas przez kler, z K. A. P. 
na czele, oraz przez jego sługi. Na dobro cenzury 
m usim y powiedzieć, że nie pozwoliła nam opubli­
kow ać niektórych wzniosłych zasad moralności teo­
logicznej św. Alfonsa Liguoriego ze względu na.... 
zdrow ie m oralne społeczeństw a.

Jest rzeczą dziw ną, że autor nie zarzuca nam, 
iż jesteśm y bolszew ikam i i m asonam i. Pewnie o 
tem zapom niał. Zato gromy ciska na żydów, p iszą­
cych w naszych w ydaw nictw ach, którzy — jak  po­
w iada — „są pod względem intelektualnym  jask i­
niowcami, zacofanymi w rozwoju um ysłow ym  eo- 
najm niej o kilka w ieków “. Jest to zarzut, w ytoczo­
ny w ferworze polem icznym  nieopatrznie, zarzut, 
k tó ry  pozw ala nam  zapytać autora, ja k  nazw ałby 
żydów, k tórzy nie przed kilkom a wiekam i, lecz 
przed tysiącam i lat napisali biblję, zw łaszcza stary 
testam ent, z którego czerpie natchnienie wojujący 
klerykalizm  w Polsce, biblję, gloryfikującą m. in. 
czyny tak  niem oralne, że dziś za takie czyny prze­
w idziane są w  naszym  kodeksie karnym  kary d łu­
goletniego więzienia.

A utor poruszył w swym  artykule  jedno zaga­
dnienie, którem u należy pośw ięcić nieco uwagi, za­
gadnienie, o którem  niejednokrotnie pisaliśm y. Oto, 
zarzucając nam, że nie szanujem y papieża, pow ia­
da: „A w szak O j c i e c  ś w. jest nietylko najw yż­
szym  autorytetem  m oralnym  w świecie, lecz także 
n a c z e l n i k i e m  p a ń s t w a "  (podkr. u.), a kodeks 
karny przew iduje karę za obrazę „ n a c z e l n i k a  
p a ń s t w a  o b c e g o " .  Znając dokładnie historję 
papiestw a, które, zasłaniając się bogiem i religją, 
w imię doczesnych, m aterjalnych interesów  kasty  
kapłańskiej, popełniało, podobnie zresztą ja k  inne 
kasty  kapłańskie, wszelkie bezpraw ia i zbrodnie 
(wojny, m orderstw a, torturow anie ludzi i t. p. i t. p.), 
oraz znając stosunek obecnego papieża do zabor­
czej w ypraw y faszyzm u włoskiego na Abisynję, — 
nie uznajem y t. zw. ojców św. za najw yższy auto­
ry tet m oralny w świecie. Ale nie o to nam chodzi, 
Papież jest istotnie naczelnikiem  obcego państw a i

posiada własną doktrynę polityczną, k tórej zasady 
zaw arte są w  encyklikach. W edług tej doktryny 
każde państw o obowiązane jest popierać wyłącznie 
religję w atykańsko-katolicką i dbać o rozwój ko­
ścioła katolickiego, natom iast powinno zw alczać in­
ne w yznania, nie m ówiąc już o bezwyznaniow cach, 
pow inno gwałcić sum ienia obyw ateli oraz stosować 
się do zarządzeń kościoła. W ykonaw cam i tej pap ie­
skiej doktryny, niezgodnej z zasadam i ustroju no­
woczesnego państw a dem okratycznego, opartego na 
szeroko pojętej tolerancji, są księża w atykańscy. To 
też państw a, w których kler w yw ierał decydujący 
w pływ  na bieg spraw  państw ow ych, cechuje upa­
dek m oralny, um ysłow y, kulturalny i polityczny. 
Realizując bowiem  doktrynę papieską, księża m u­
szą nakłaniać obyw ateli państw a — katolików  do 
przeciw staw iania się państw u i jego praw om  (np. 
praw o m ałżeńskie) niezgodnym  z doktryną papieską 
i praw am i kościelnem i, m uszą w ychow yw ać mło­
dzież — ja k  pow iedział ks. H. Kołłątaj, „w sam ych 
tylko w idokach rzeczonem u (w atykańskiem u) dw o­
rowi dogodnych", m uszą zw alczać wszelki postęp 
polityczny, społeczny i naukow y. Dlatego też kler 
w atykański w  Polsce żąda szkoły w yznaniowej, 
chcąc całkow icie podporządkow ać sobie m łodzież i 
w ychow yw ać ją  w fanatyzm ie religijnym  i n iena­
wiści do inowierców *) oraz zakłócać normalne, 
zgodne współżycie obyw ateli m iędzy sobą, dlatego 
organizuje różne stow arzyszenia k lerykalne, w cią­
gając do nich dzieci w szkołach, aby wychow ać 
sobie przyszłych członków papieskiego obozu poli­
tycznego, bo, w m yśl pow yższej doktryny  pap ie­
skiej, kościół jest osobnem państw em  w każdym  
kraju. D latego w ciągu wieków papiestw o w yrzą­
dzało Polsce w ielkie szkody polityczne, dlatego nie­
daw no byliśm y św iadkam i antypaństw ow ej akcji, 
prow adzonej na naszych kresach wschodnich przez 
komisję „Pro Russia", akcji, którą starał się uspra­
wiedliwić ks. Chorom ański, tw ierdząc, że państw o 
polskie powinno podporządkow ać swoją rację sta­
nu papiestw u. T rzeba w yraźnie stw ierdzić, że tak  
może staw iać spraw ę nie obyw atel polski, lecz oku­
pant, agent obcego państw a, hołdujący jezuickiej 
zasadzie: gdy ojczyzna doczesna zginie, przy w iecz­
nej się ostoim. O czyw iście katolicy, czerpiący na­
tchnienie od papieża i kierow nika obcego państw a 
w jednej osobie, powiedzą, że spotw arzam y religję, 
dogmaty, kościół i duchow ieństw o oraz obrażam y 
naczelnika obcego państw a watykańskiego. Ale na 
to nic nie poradzim y i będziem y w granicach p ra ­
wa w ystępow ali przeciw ko naczelnikom  obcego pań ­
stwa (który dla was jest „ojcem  św.“, jest zastępcą 
Chrystusa, dla nas zaś tylko zw ykłym  człowiekiem) 
dopóty, dopóki przez swych agentów będzie się 
w trącał do spraw  państw ow ych polskich (papieska 
kom isja „Pro Russia"), dopóki będzie usiłow ał ha­
m ować rozwój naszego państw a, dopóki będzie je 
wodził na m anowce w m yśl swoich ziem skich in ­
teresów  a naw et w imię objaw ionych fikcyj za­
światow ych. A na dowód, że papiestw o działało i 
działa na szkodę naszego państw a, że w m yśl inte­
resów politycznych W atykanu przekreślało poczy­
nania polityczne w interesie państw a polskiego, po­
zw olim y sobie wspom nieć o k ilku  faktach, jak:

*) B iskupi p rzysięgają  pap ieżow i, że będą  tęp ili s e k ­
ciarstw o c z y li  in o w ierców , a w ię c  b ędą  d z ia ła li na szkod ę  
państw a p o lsk iego , które w p row ad ziło  zasadę w o ln o śc i su m ie­
nia i w yznan ia .
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zdrada biskupa krakow skiego Stanisław a ze Szcze­
panow a, akcja krzyżactw a i uniem ożliw ienie Polsce 
w ykorzystania zw ycięstw  nad krzyżakam i, niedo­
puszczenie do połączenia husyckich Czech z Pol­
ską, klęska W ładysław a W arneńczyka, paraliżow a­
nie zw ycięstw  Batorego nad Rosją, udarem nienie 
unji polsko-rosyjskiej za Zygmunta III, pchanie Pol­
ski do wojen z T urcją i udarem nienie przym ierza 
polsko-francusko-tureckiego, rozkładow a rola kleru 
w atykańskiego za czasów saskich, zdrady biskupów 
w okresie rozbiorów, potępienie pow stania polskie­
go w 1831 r. przez Grzegorza XVI, potępienie przez 
kler w alk legjonów w wojnie światowej o niepod­
ległość Polski, proponow anie przez Benedykta XV 
pokoju na w arunkach, według których Polska po­
zostałaby nadal w niewoli, odpraw ianie uroczystych 
nabożeństw  żałobnych za m ordercę Prezydenta Rze­
czypospolitej, antypaństw ow a działalność papieskiej 
kom isji „Pro Russia", m obilizowanie obyw aleli-ka- 
tolików przeciw ko rządow i, pragnącem u w prow a­
dzić w  Polsce nowoczesne urządzenia kulturalne 
(np. praw o małżeńskie), w ynaradaw ianie polaków 
przez kler w atykański w  Niemczech, Czechosłow a­
cji, A m eryce i wiele innych, o czem  m ożnaby p i­
sać tomy.

Z pow yższych względów poruszaliśm y już kwe- 
stję konieczności uregulowania stosunku państw a 
polskiego do państw a w atykańskiego, żądając w y­
raźnego postaw ienia spraw y. Kler katolicki o trzy­
muje dyrek tyw y od papieża i równocześnie naczel­
nika obcego państw a, jest więc na usługach obcych 
potencyj i dlatego, w imię zasad moralności ludz­
kiej, a nie kościelnej, pow inien otrzym ać obyw atel­
stwo w atykańskie. W ówczas sytuacja kleru byłaby 
jasna, stałoby się bowiem zadość zasadom  m oral­
ności publicznej. Nie m ożna przecież służyć dwurn 
bogom, nie m ożna służyć dwum państw om . Sytu­
acja k leru w atykańskiego w naszym  kraju jest iden­
tyczna z sytuacją kom unistów  w Polsce. Pierwsi 
zależni są od papieża, będącego równocześnie na­
czelnikiem  państw a watykańskiego, drudzy o trzy­
m ują dy rek tyw y  od zarządu trzeciej m iędzynaro­
dówki, którego członkowie w chodzą również w  skład 
rządu państw a sowieckiego. T rzecia m iędzynaro­
dów ka w alczy otwarcie w imię dyk tatu ry  p ro leta­
rjatu, papiestw o w imię dyk tatu ry  kasty  kap łań­
skiej, dyk tatu ry  spowitej ze względów faktycznych, 
w mgłę frazeologji zaśw iatowej. Kom unistom  za 
ich działalność, rządy  polskie w ym ierzają często 
m aksim um  kar, przew idzianych w kodeksie ka r­
nym , klerow i w atykańskiem u państw o płaci m iljony 
złotych ze szkodą dla ośw iaty i ku ltu ry  narodowej. 
Zm iany stosunku do kleru i państw a w atykańsk ie­
go dom aga się polska racja stanu. P. Kaczorowski 
dobrze zrobił, poruszając to drażliw e zagadnienie,

jesteśm y m u za to wdzięczni!
A czkolw iek nie zgadzam y się z „Polonią", to 

jednak  przyznajem y objektyw nie, że usiłuje ona 
szczerze propagow ać ideały chrześcijańskie, co jed­
nak w Polsce katolickiej, przesiąkniętej zakłam aną 
m oralnością kościelną, nie jest rzeczą łatwą. Lecz 
w ystąpienie p. K. nosi cechy właśnie tej moralności 
kościelnej i m ożna je  zdefinjować tak: w szystko co 
katolickie jest doskonałe, święte, wszystko zaś inne 
złe, godne potępienia i dlatego nam  katolikom  
wolno w szystko krytykow ać i zw alczać wszelkiemi 
środkam i, natom iast m y stanow im y nietykalne tabu. 
Jest to dyk tatu ra  klerykalna, w yw odząca się z dok­
tryny  totalnego papiestw a.

Dlatego też nie będzie od rzeczy wspom nieć
0 tem  co nas różni.

O to my, w ierząc w człow ieka wolnego, hołdu­
jącego m oralności ludzkiej, nie opartej na strachu 
lub interesie, niesiem y ludziom  hasła wolności, rów­
ności i braterstw a. W oczach waszych człow iek 
jes t nędznym  robakiem , stw orzonym  na to, aby się 
kłaniał bogu, a w jego zastępstw ie kaście kap łań­
skiej z papieżem  na czele, robakiem , ukaranym  
za w iny niepopełnione. Symbolem poniżenia i upo­
korzenia człow ieka jes t całow anie pantofla pap ie­
skiego. Wy niesiecie ludziom  hasła nienaw iści w y­
znaniowej, fanatyzm u, nietolerancji i wzajem nego 
zw alczania się ludzi w imię fikcyj zaśw iatowych.

My w ierzym y w naukę, w rozum  i ich ciągły 
rozwój, dla was zaś alfą i omegą wiedzy jest bi- 
blja, napisana przed tysiącam i lat przez żydów, 
stojących wówczas na niskim stopniu rozwoju um y­
słowego.

My w ierzym y w m aterję wiecznie odradzającą 
się, w y zaś w fikcje zaświatowe, rzekom o objaw io­
ne przez boga żydom.

My zw alczam y zarówno państw o totalne jak
1 dyktaturę  to talnej kasty  kapłańskiej, w y zaś, zw al­
czając słusznie dyktaturę świecką, chcielibyście n a ­
rzucić ludzkości dyktaturę  kleru, k tóra konsekw ent­
nie przeciw staw ia się w szelkiem u postępowi, która 
upokarza i poniża człowieka.

W takich w arunkach trudno o porozum ienie. 
W alka w ięc będzie trw ała. Jest ona konieczna, 
zw łaszcza w zacofanej, sklerykalizow anej Polsce. 
Pogróżki pod naszym  adresem  nic wam  nie pom o­
gą. Nawet, gdyby się wam udało, w imię katolic­
kiej miłości bliźniego, nanowo zapalić stosy i zni­
szczyć fizycznie wolnom yślicieli, a pozostaw ić przy 
życiu tylko pokorne robaki, czczące kastę k ap łań ­
ską. pozostanie jeszcze niezniszczalna m yśl wolna, 
przed k tórą cofacie się od wieków, której ludzkość 
zaw dzięcza cały  postęp, cały dorobek w dziedzinie 
kultury i cywilizacji.

„Daj kurze grzędę, ona mówi, jeszcze wyżej siędę"
Młodzież szkolna pow inna się uczyć i czynnie 

przygotow yw ać do przyszłego życia społecznego, 
a stąd może i pow inna należeć tylko do organizacyj 
szkolnych, dostosow anych do je j psychicznego roz­
woju i potrzeb sam ej szkoły. Rzeczyw istość jednak  
zaprzecza tej zasadzie. M inisterstwo W. R. i O. P. 
w ydało w tej spraw ie odpow iednie okólniki i roz­

porządzenia. N iekiedy jednak  władze lokalne odstę­
pują od tej norm y. Jako przykład niechaj posłuży 
notatka z „Tygodnika Katolickiego" z dn. 19 stycz­
nia 1936 r. p. t. „Szkoła nie może się tem u prze­
ciw staw iać":

„W  końcu bieżącego roku Kuratorjum Okrągu
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Szkolnego Wileńskiego rozesłało do wszystkich In- 
spektoróm Szkolnych do wiadomości i zastosowania 
Krucjaty Eucharystycznej wśród m łodzieży szkolnej. 
Poniżej podajemy ten okólnik w  doslomnem brzmieniu.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego  
Wileńskiego w  Wilnie

Dnia 27 grudnia 1935 r. 41682/35

Do
Pana Inspektora Szkolnego w Wilnie (powiat)

W  zw iązku ze sprawozdaniem Pana Inspektora 
z  dnia 2.1(11 1935 r. Nr. 2218/35 wyjaśniam, że nie 
może być na terenie szkoły powszechnej organizowa­
na dla dzia tw y szkolnej krucjata Eucharystyczna, 
jako organizacja szkolna.

Gdyby jednak księża proboszczowie organizo­
wali Krucjatę Eucharystyczną w zakresie swych obo­
w iązków  i kompetencyj duszpasterskich na terenie ko­
ścioła i organizacją tą próbowali objąć i dziatwę  
w wieku szkolnym, szkoła nie może się temu p rze­
ciwstawiać.

Wobec powyższego traci moc wyjaśnienie poda­
ne Panu Inspektorowi do wiadomości w  ostatnim u- 
stępie pisma Kuratorjum z  dnia 15.X  1935 r. Nr. 
13402/35.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego  
(—) K. Szelągowski

Załącznik: plik.

O kólnik  ten pow inien w yw ołać wdzięczność 
ze strony kleru.

Zacieśnia on pętlę duchow ą nad polską dziat­
wą, pętlę uw iązaną przym usem  p rak tyk  religijnych 
i uprzyw ilejow anem  stanow iskiem  katechety  i za­
pow iada wiele precedensów  na przyszłość. A jed­

nak zawsze głodny i żarłoczny kler uważa, że okól­
nik daje mu za mało. O to co mówi ,,Tygodnik 
Katolicki".

„A więc dziatwa może należeć do Krucjaty 
Eucharystycznej. N ietylko może, powinna należeć, te­
go żadna władza nie może zabronić, tak ja k  żadna  
w ładza nie może zabronić wzniesienia modłów przed  
Iron Boży. Dlaczego Kuratorjum nie zezw ala na 
prowadzenie krucjaty w szkołach? Jest to wynikiem  
pominięcia tej organizacji w  rozporządzeniach w y ż ­
szych w ładz ministerjahiych. Pow yższy okólnik, o ile 
nam wiadomo, zawiera rozporządzenie tymczasowe. 
Wkrótce w ładze Ministerjalne załatwią tę sprawę de­
finitywnie i dla krucjaty przychylnie. .1 więc narazie 
będziemy czekać”...

Zw racam y uwagę na m ocny styl kom entarza: 
będą czekać, a jak  się niczego nie doczekają, to, 
co zrobią? Pozatem, skąd to przypuszczenie, że Mi­
nisterstwo załatw i spraw ę dla k leru  przychylnie i 
skąd te wiadomości o tym czasow em  brzm ieniu okól­
nika? C zy p. Szelągowski, kurator w Wilnie, upo­
ważnił kler do pow yższych nadziei?

Gdzie jednak tkw i przyczyna niew dzięczności 
kleru? N ajpierw  w próżniactw ie kleru. Do prow a­
dzenia „K rucjaty  Eucharystycznej" na terenie szko­
ły  kler niezw łocznie zaprzągłby nauczycielstw o i 
pow ołałby się na ustaw ę o ustroju szkolnictw a z 
1932 r., która, niestety, zaleca w ychow anie religijne. 
Pozatem  przyznanie praw  krucjacie byłoby szczeli­
ną, przez k tó rąby  się przelała now a fala w szelkie­
go obskurantyzm u, bigoterji i innych form zaciem ­
niania umysłów.

C zy jednak  p. kurator w Wilnie jest w po­
rządku?

Nauczyciel

Gorzkie pigułki

„Nietykalni" napastnicy. Dr. Albert Belden 
często pisze i przem aw ia w duchu pacyfistycznym . 
Na nieszczęście zawód jego każe mu chw alić k rw a­
we wojny odm alow ane w Starym  Testam encie. W 
„British W eeklu" dr. Belden w zm iankuje o agre­
syw nych wojnach, m ających na celu zdobycie Zie­
mi O biecanej (t. zn. cudzej) bez jednego słowa 
oburzenia. Chw ali naw et Jozuego za oszczędzenie 
pewnego plem ienia, którego książęta poddali się mu 
i zawarli z nim traktat. Praw da, że jozue trzym ał 
tych książąt do końca życia w niewoli — ale nie 
zam ordow ał ich, jak  to uczynił z tysiącam i innych 
niew innych ludzi. „Łagodność" Jozuego była w 
tym  razie równie charakterystyczna, jak  notatka w 
D zienniku okrętowym : „K apitan był dzisiaj trzeźw y".

Dogmat a rozum. R edaktor jednego z pism 
katolickich tłum aczy jednem u ze swoich skłopo- 
tanych czytelników , że „katolik w ierzy we w s z y s t -  
k i e dok tryny  kościoła, nie dlatego, że może p rze ­
konać się o ich praw dzie, lecz dlatego, że o trzy­

m uje je  od boga, który  nie może zwodzić ani być 
zwiedzionym ... Są one ponad rozumem, a nie prze­
ciw rozumowi". C zy skłopotany czytelnik przełknie 
tę „logikę", niewiadomo. Jest to jednak  codzienna 
straw a katolików, k tórzy połykają  wiele jeszcze 
gorszych nonsensów. W przeciw nym  razie katoli­
cyzm  daw noby już zniknął z tego świata.

W olnom yśliciele a rozwód. M ałżeństwo jest 
um ową m iędzy dwojgiem ludzi, a głównym  w arun­
kiem tej um owy jest miłość. Jeśli ta miłość znika 
i obie strony zaczynają się nienawidzieć. czyż po­
w inny być zmuszone do dalszego w spółżycia z racji 
paru zdań. które Jezus — o ile żył — w ypow ie­
dział na tem at m ałżeństw a dw a tysiące lat 
temu. C zy m ężczyzna lub kobieta zw iązana 
z warjatem , m ordercą lub pijakiem  ma wyrzec 
się osobistego szczęścia dlatego, że kościół ży­
czy sobie nierozerw alności m ałżeństw a — to już 
jes t kw estja, k tórą m uszą rozstrzygnąć sami zain­
teresowani. Ale racjonalna decyzja jest św iecka:
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poniew aż m am y tylko jedno życie, o którem  coś 
w iem y, ludzie powinni uczynić je m ożliw ie szczęśli- 
wem, a jeśli w pew nych w ypadkach źle się dobrali, 
praw o powinno dać im swobodę. Stanowisko ko ­
ścioła w  tej spraw ie jest niedorzecznym  anachro­
nizmem.

Kom entarze czy oryginał? D opraw dy, gdy 
słucha się kom entarzy kleru do biblji, trudno się 
oprzeć przekonaniu, że nicby się w praktyce nie 
zmieniło, gdybyśm y odrzucili biblję i przyjęli jakąś 
zupełnie odm ienną naukę. Dr. Jam es Reid pow ia­

da, że C hrystus „nie radził człow iekowi położyć się 
m arzyć i spodziew ać się, że bóg mu wszystkiego 
dostarczy." Bez kwestji Chrystus nic nie mówił 
o leżeniu lub m arzeniu. Ale za to bardzo dobitnie 
stwierdził: „Proście a będzie wam  dano" (Mat. VII, 7), 
„Proście czegobyściekolw iek chcieli, a stanie się 
w am " (Jan XV, 7) i dodajm y, że wielu chrześcijan 
wierzy do dziś dnia w te obietnice, których dr. Reid 
niem a odwagi odrzucić, choć m a odwagę je błędnie 
cytować.

Z „Freethinker‘a“

Kronika pacyfistyczna
M odlitwa wojenna. U twór ten znaleziono w pa­

pierach M arka Twaina, który zaopatrzył go w krótki 
dopisek:

Pow iedziałem  w tej m odlitw ie c a ł ą  p r a w d ę ;  
tylko zmarli mogą mówić praw dę; ogłoście ją po 
mojej śmierci.

A oto sam a modlitwa:
„O  Panie nasz Boże, pomóż nam rozerw ać na 

strzępy i c h żołnierzy n a s z e m i bom bam i; pomóż 
nam  pokryć ich piękne pola sinemi trupam i ich 
patrjotów ; pomóż nam zagłuszyć grzmot arm at ję­
kam i rannych, wijących się w cierpieniach; pomóż 
nam zniszczyć ich skrom ne siedziby huraganem  
ognia; pomóż nam  dręczyć darem nym  bólem  serca 
ich niew innych wdów; pomóż nam  w ypędzić je 
z dom ów w raz z ich dziecinam i, aby błądziły  po 
spustoszonych obszarach swego wyniszczonego k ra ­
ju, opuszczone, w łachm anach, głodne i spragnione, 
w ystaw ione latem  na palące prom ienie słońca a zi­
mą na lodowate w iatry, śm iertelnie w yczerpane, 
złam ane na duchu, błagając Cię o schronienie w gro­
bie, którego im odmówisz.

Przez miłość dla nas, k tórzy wielbim y Cię, 
Panie, zw arz ich nadzieje, zrujnuj ich życie, p rze­
dłuż ich gorzką tułaczkę, uczyń cięższenri ich kroki, 
zraszaj drogę ich łzami, splam  niepokalany śnieg 
krw ią ich zbolałych nóg. Żądam y tego od Ciebie, 
który jesteś duchem  miłości, schronieniem  i w ier­
nym  przyjacielem  tych, k tórzy są obciążeni i szu­
kają  tw ojej pom ocy w pokorze i skrusze. W ysłu­
chaj naszej prośby, Panie, a chw alić Cię będziem y 
i sławić teraz i na wieki. Amen."

Może jesteśm y zbyt dobrego zdania o ludziach, 
w ydaje nam  się jednak, że m odlitw a ta  pow innaby 
okryć rum ieńcem  tw arze w szystkich uczestników  
nabożeństw  polowych.

Odmienne ideały. K w estja pryw atnej lub pań ­
stwowi j  fabrykacji broni została zaciem niona przez 
dom ieszkę pewnego przesądu. Przesąd ten jest w y­
razem  godnego szacunku, lecz może m ylnego prze­
św iadczenia o świętości życia i niegodziwości wojny.

(Sir H erbert Lawrence, 
przz staw iciel fabryk broni Vickers-Armstrong).

(„The New Statesman“ 11.1.36.).
Pow iedz mi kom u służysz a powiem  ci kim  

jesteś. Nie dziw i nas bynajm niej, że ideał św ię­
tości życia w ydaje się niezrozum iały człowiekowi, 
który pozostaje w służbie śmierci.

Ze słonecznej Ttalji. Namiot pełen Szwedów, 
anglików czy fuukcjonarjuszy Ligi Narodów, obo­
zowisko nam iotów  Czerwonego Krzyża lub naw et 
cała zbrodnicza społeczność pięćdziesięciu k ilku na­
rodów, które uchw aliły sankcje, w szystko to nie 
jest w arte jednego włoska na ściętej głowie żołnie­
rza włoskiego. Nasi bom bardujący lotnicy w iedzą
0 tem i oirażą to innym ". (Pismo włoskie „Teve- 
re" 4.1.36.).

To się dopiero nazyw a w yższa cywilizacja!

Teror faszystowski. Znana pisarka holenderska 
Henriette Roland Holst, oświadcza:

„O ddaw na już fale teroru wznoszą się coraz 
w yżej i ściga się przeciw ników  narodowego socja­
lizm u coraz okrutniej. W alka z kościołami jest 
spraw ą dostatecznie pow ażną, a prześladow anie pół 
m iljona żydów  jes t poprostu nieludzkie. Teror rzą­
dowy, k tóry  rozpętał się od roku przeciw  socjalis­
tom  i kom unistom , usiłującym  w alczyć z faszyzmem, 
jes t oburzający. W ciągu jednego tylko m iesiąca, 
w listopadzie zeszłego roku 456 więźniów politycz­
nych w Niemczech zostało skazanych na 1140 lat
1 9 mieś. w ięzienia celkowego oraz 228 lat i 8 mies. 
w ięzienia zwykłego. Niech kierow nicy dem okra­
tycznych stow arzyszeń kulturalnych zapy tają  siebie 
sam ych, czy nie zachodzi potrzeba duchowego 
i kulturalnego bojkotu ustroju hitlerow skiego przez 
w szystkie wolne stow arzyszenia m iędzynarodow e."

Francja. G erard Leretour, integralny pacyfista, 
skazany na 5 lat w ięzienia, został uwolniony po 
28 m iesiącach na skutek energicznej kam panji p a ­
cyfistów całego świata.

— Lucjan Bernizet został ułaskaw iony po 
7 mies. pobytu  w więzieniu. Był on skazany 
w charakterze odpowiedzialnego redaktora „Se- 
m eur‘a“ na 18 mies. w ięzienia za um ieszczenie 
artykułu  pacyfistycznego, którego nie był autorem .

— Sąd apelacy jny  skazał Brocquevielle‘a na 
6 mies. w ięzienia za pow tórną odm owę przyjęcia 
dokum entów  wojskowych.

Polska. Na zasadzie am nestji zwolniony zo­
stał Jan Zdaniewicz, pacyfista religijny, odbyw ający 
trzyletn ią karę w ięzienną za odmowę pełnienia służ­
by wojskowej. Zdaniewicz był już  skazany po ­
przednio dw a razy  za tę sam ą odmowę.

Wojna nie jes t rozwiązaniem. W Etjopji upra­
w iać m ożna ty lko w yżyny; niziny pozbaw ione są 
wody i m ają najgorszy na świecie klimat.
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Jeśli zabierze się w yżyny Etjopom, co uczynić 
z dziesięciom a m iljonami tubylców , k tórzy tam  
m ieszkają? N aw et jeśli się ich bardziej ścieśni, 
jeśli odbierze się im w ielką część ich gruntów, ileż 
będzie się tam  mogło osiedlić Europejczyków?

Ś W I A T Ł A
Ubój. Zarząd G łów ny Polskiego Związku Myśli 

W olnej na posiedzeniu w dniu 12 m arca 1936, pow ołu­
jąc  się na swe wieloletnie w ystąpienia przeciw ko u- 
bojowi rytualnem u, stw ierdza raz jeszcze koniecz­
ność w czasie jaknajszybszym  zniesienia w naszym  
kraju  uboju rytualnego i w prow adzenia uboju hu­
m anitarnego, przew idzianego we wniesionym  do sej­
m u projekcie ustaw y „o uboju zw ierząt gospodar­
skich w rzeźniach".

Z Hiszpanji. N ieprzew idziane przez KAPrę 
zw ycięstw o lew icy hiszpańskiej w w yborach do 
kortezów z dnia 16 lutego*) zawróciło życie poli­
tyczne nowej republiki do stanu sprzed dwóch lat, 
czyli do stanu przed ostatniem i wyboram i, w któ­
rych „rodaczki św. Teresy", jak  pisał w ów czas A. No- 
w aczyński oddały  w ładzę w ręce praw icow ej re­
akcji Gil Roblesa. Skutki tej w ładzy nie dały  d łu­
go czekać na siebie. Zniesienie autonom ji Katalonji, 
krw aw e stłum ienie pow stania w Asturji z paździer­
nika 1934 r. m asowe w yroki śmierci, deportacje, 
znoszenie swobód obyw atelskich i zdobyczy socjal­
nych, pow strzym yw anie w ykonania reformy rolnej, 
przyw rócenie klerow i pensji, próby zniesienia roz­
działu kościoła od państw a, próby zaw arcia kon­
kordatu... W szystko to dziś przestało istnieć. Rząd 
Valladadoresa podał się do dym isji, a jego m inistro­
wie pouciekali. Cała m asa m onarchistów  i finan­
sow ych kom binatorów  w yjechała zagranicę, więzie­
nia zostały otw arte przed przyw ódcam i i uczestni­
kam i pow stań robotniczych sam hiszpański Musso- 
lini, „katolicki ludowiec" Gil -Hil) Robles, usunął 
się od życia politycznego i myśli teraz n iew ątpli­
wie, jak  w ykonać „marsz na M adryt", aby  ratow ać 
obszarników, kler i dynastję. Poszło przytem  z dy ­
mem parę niepotrzebnych kościołów i klasztorów. 
Katalonja zabiega o swój odrębny parlam ent. No­
w y lew icow y rząd A zany ogłosił am nestję dla w ięź­
niów politycznych. O żyw ił się odrazu ruch  um y­
słowy i w ydaw niczy, cenzura przestała  upraw iać 
swe czarnosecinne harce, do szkół w róciły daw ne 
republikańskie podręczniki, w szyscy ludzie postępu 
zabrali się z w ielką energją do pracy, zwłaszcza, 
że są teraz o jedno jeszcze dośw iadczenie bogatsi.

C zy oblicze nowej rew olucyjnej H iszpanji bę­
dzie odtąd zdecydow anie lewicowe? W dzisiejszym  
układzie sił nie jest to jeszcze całkow icie pewne, 
gdyż blok lew icow y nie jest jednolity. W szystko 
zależy od tego, jak  daleko i głęboko pójdzie uśw ia­
dom ienie m as chłopskich i robotniczych wciągu 
rozpoczętej kadencji parlam entalnej.

Ludność przeciw staw ia się narazie w sposób 
stanow czy rządom  klerykalnej reakcji. Prasa pra-

*) KAPra je szcze  na parę dni przed 16 lu tego pu ściła  
p ełen  reak cyjn ej o tu ch y  kom unikat o p ew n em  zw y c ię stw ie  ż y ­
w io łó w  k o śc ie ln o -p ra w ico w y ch  w  H iszpanji — a G il R ob lesa  
staw iała  za w zór m ęża k a to lick iego , godnego kan on izacji.

100.000? 150.000?
Czyż to rozw iązałoby problem at wielomiljono- 

wej nadw yżki m ieszkańców ?
(Przemówienie posła Paw ła Iłeynaud w francu­

skiej Izbie D eputow anych).

I C I E N I E
wicowa, k tóra nie przew idyw ała takiej klęski, p i­
sze, że w H iszpanji pod rządam i lew icy zapanow ał 
chaos. Są to oczywiście pobożne życzenia reakcji 
hiszpańskiej. W łaściwie lud dopom ina się napra­
w ienia krzyw d i usunięcia niespraw iedliw ości rzą­
dów faszystow skich. Istotnie dpm okracja hiszpań­
ska ma wiele do odrobienia, na Hiszpanji bowiem 
ciąży straszne piętno wnękowych rządów reakcji 
m onarchistycznej i k leru katolickiego oraz dyk tatu ry  
faszystow sko-klerykalnej.

Zjazd prasy katolickiej w yraża uznanie... dla 
propagandy wolnom yślicielskiej. W dniu 5 m arca 
odbył się w W arszawie w nowowzniesionym  dom u 
Akcji katolickiej przy ul. Nowogrodzkiej 49*) Zjazd 
prasy  katolickiej w W arszawie. Na zjeździe tym  
jezu ita  Jan Urban mówił o „infiltracji bezbożnictw a 
w um ysłowość polską", biskup Adam ski o „koś­
ciele katolickim  a szkole w Polsce", a p rała t Ka­
czyński naw oływ ał do zw iedzenia w ystaw y prasy 
katolickiej, w W atykanie. Chodzi bowiem o zaw ie­
zienie gotówki polskiej papieżowi, bo dużo stracił 
na wojnie. O. Urban atakow ał głównie P. Z. M. W.. 
a bp. Adam ski Związek N auczycielstw a Polskiego. 
Przeciw ko naszej pracy  o. Urban proponuje:
1) u tw orzen ie  cen tra li do badań propagandy bezbożn ictw a:
2) za ło żen ie  obok  niej biura praw n iczego  obrony religji: 3) 
przec iw d zia ła n ie  teorjom  b ezb o żn y m  przez p o g łęb ian ie  w ied zy  
religijnej, a przez to uod porn ien ie  w iern y ch  na argum enty b e z ­
bożn ik ów ; 4) w zm o cn ien ie  k ry ty cy zm u  w stosun ku  do w łasn ych  
pism  i broszur p ropagan dow ych , ab y  n ie  dostarczać  argum en­
tów  przeciw nikom ; 5) w p rzęgn ięc ie  do A kcji K ato lick iej ż y ­
w io łó w  św ie c k ich  d la u n ik n ięcia  pozorów , że ty lk o  księża  bro­
nią spraw  K ościo ła , jako za in teresow ani; 6) u tw orzen ie  rodzaju  
w y d zia łó w  te o lo g iczn y ch  dla o só b  św ieck ich , ab y  p ogłęb ić  
w śród  nich  zn ajom ość historji, e ty k i i dogm atyk i relig ijn ej i 
u św iad om ić  ogół. że  k a to licy zm  n ie ty lk o  polega na sp ełn ian iu  
praktyk pob ożn ych , lec z  i na poznan iu  praw dy k ato lick iej; 7) 
p o d n ie sien ie  poziom u n au kow ego i św ię to śc i ży c ia  d u ch o ­
w ieństw a.

Są to postu laty  znane już naszym  czytelnikom  
z artykułu  o. U rbana „My, a bebożnicy", który omó­
w iliśm y w roku ub. (zob. str. 595 i 427). O. Urban 
nie byłby  jezuitą , gdyby nie zełgał, ?e P. Z, M. W. 
skupił członków rozw iązanego Stow. W olnom yśli­
cieli Polskich, k tórym  udało się uniknąć odpow ie­
dzialności za należenie do kom unizm u (zob. 1. K. C. 
z 5.III. „Drogi agitacji bezbożniczej w  Polsce"). Mi­
mo „niegodziw ej" działalności tych dwóch atakow a­
nych na Zjeżdzie Związków — bp. Adam ski, za­
m ykając zjazd, ośw iadczył (1KC z 4.111), że „spraw a 
katolicka w Polsce idzie naprzód, akcja katolicka

*) D om  ten w zn ie s io n y  staraniem  kard. R ak ow sk iego  
został nazw any „D om em  k a to lick im  im. Piusa X I-go”. K oszt 
b u d ow y w y n ió sł wg. „dobrej p ra sy ” 2.150.000 zł. M ieści się  
w  nim  kino „Roma".
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rośnie11 i „za parę lat pow stanie w Polsce' silny obóz 
katolicki, k tóry  wszystko weźm ie za głowę, dla do­
bra kościoła i ojczyzny". Ale tej, w  niebie... czyli 
księżej na ziemi.

Znam ienną jest rzeczą, że na zjeździe potępia­
no działalność an tyklerykalną Sowietów i M eksy­
ku — a słowem nie wspom niano o Hitlerji. Przy­
najm niej w prasie nie było o tem wzm ianki.

W reszcie należy zaznaczyć, że, jak podaje 
„Kurjer W arszawski" i „II. Kurjer C odz.“, o. Urban 
stwierdził, że wyniki propagandy wolnomyśliciel- 
skiej „s ą b a r d z o  d o b i t n e“ i „że zło, jakie 
skutkiem  niej szerzy się j e s t  w i e l k i e " .  Zasłu­
żona ocena naszej działalności ze strony tak m iaro­
dajnej... napaw a nas dum ą i dodaje nam  otuchy i 
podniety do dalszej walki.

Dajcie nam tej wolności i tego poparcia władz 
publicznych z jakich sami korzystacie, a za lat k il­
k a — „bez wzięcia za głowę" a d o b r o w o l n i e  — 
ojczyzna nasza wyzw oli się ze szkodliwej okupacji 
kleru w szystkich wyznań.

Zgon I. P. Pawłowa. W dniu 27 lutego zm arł 
w Leningradzie prof. Iwan P. Pawłów, laureat No­
bla, genjalny fizjolog rosyjski, urodzony w Riazaniu 
w r. 1849. M edycynę ukończył w  Petersburgu, 
gdzie został w r. 1890 profesorem farmakologji w Woj­
skow ej Akadem ji M edycznej. W pięć lat potem 
objął katedrę fizjolog ji i w krótce zdobył sobie sła­
wę światową. W r. 1904 otrzym uje nagrodę Nobla 
z zakresu m edycyny. Badania Pawłowa dotyczyły 
głównie spraw  unerw ienia serea, czynności w ątroby 
i bodźców, w pływ ających na procesy wydzielcze 
gruczołów układu pokarmowego. Zgromadził on ol­
brzym i m aterjał dośw iadczalny w zakresie t. zw. 
odruchów  w arunkow ych, Jego dośw iadczenia od­
znaczały się niekiedy w yszukanem  okrucieństw em , 
aby tylko dojść do praw dy naukow ej. Jak  wiemy, 
prof. Baudouin de C ourtenay potępiał okrucieństwo, 
popełniane w imię nauki, o czem pisze w „Moim 
stosunku do kościoła". W roku ub. ukazała się 
w języku  polskim  praca 1. P. Paw łow a o „Mózgu", 
w ydana przez „M athesis Polską".

O dczyty w Kole warszawskiem  P. Z. M. W.
D nia 29 lutego r. b odbył się odczyt ob. Franciszki 
Szenkierowej p. t. „Sztuka jako czynnik społeczne­
go rozwoju w Z. S. R. R.". Prelegentka w św iet­
nym  skrócie przedstaw iła historję m alarstw a w So­
w ietach od przew rotu  1917 r. do ostatniego czasu 
i zależność ewolucji p lastyki tego kraju od jego sy­
tuacji społeczno-gospodarczej. O dczyt ilustrow any 
był pokazem  przez epidjaskop kilkudziesięciu dzieł 
m alarzy i sam ouków  sowieckich.

D nia 7 m arca r. b. odbył się odczyt ob. W an­
dy Melcer p. t. „Stare i młode kobiety". Prelegent­
ka podzieliła się ze słuchaczam i spostrzeżeniem , 
że aczkolwiek młode kobiety  bardzo w yem ancypo­
w ały się w porów naniu do kobiet starych, to m a­
sowy udział w ielu m łodych we w spółczesnych ru ­
chach reakcyjnych, jak b y  przedstaw iał nam stare 
kobiety, hołdujące nowym  prądom  politycznym , jako  
bardziej postępow e od młodych.

Nowe Koło Polsk. Zw. Myśli W olnej pow stało 
w S o s n o w c u .  Zarząd Koła stanowią: prezes—T a­
deusz Woner, zastępca prezesa — prof. W itold W y­
spiański, sekretarz — Zygmunt Rem bowski, skarb­
n i k — Franciszek Kurek, członkow ie—Jadwiga R ad­

wan-K użelew ska, dr. A ntonina Grossfeldowa, Kazi­
mierz Szym ański.

A d r e s  Ko ł a :  Z. Rem bowski, Sosnowiec, ul. 
Długa 10 m. 0, codziennie 4 — 0 p. p.

„Sprostowanie". Adw. F. Łączewski w Koź­
minie w imieniu ks. Juljana F lacha z Koźmina, 
zgodnie z praw em  prasowem  nadesłał nam  nastę­
pujące sprostow anie notatki z n-ru 2 „Woln. Polsk." 
z rubryki „Św iatła i cienie" p. t. „Ksiądz bije w Ko­
ściele":

„N iepraw dą jest jakoby Anna M iszkowiakówna 
zobowiązała się w ybudow ać grotę za odkupienie 
swych grzechów, jakoby  zobow iązała się do tego 
przy spowiedzi, by żądano od niej kiedykolw iek 
pieniędzy na ten cel, by  ks. Flach szykanow ał Misz- 
kowiakównę.

Natomiast p raw dą jest, że:
M iszkowiakówna z własnej woli i inicjatyw y 

postanow iła w ybudow ać grotę ku czci matki boskiej, 
o f i a r o w a ł a  n a  t e n  c e l  w ł a s n e  f u n d u s z e  
i zbierała ofiary. O d m ó w i e n i e  p o s ł u g  r e l i ­
g i j n y c h  n a s t ą p i ł o  na skutek uchw ały konfe­
rencji dekanainej. U d e r z e n i e  M i s z k o  w i a k  ó w- 
n y m i a ł o  m i e j s c e  po prowokacji z jej strony".

C zytelnicy nasi sami już napew no zauważyli, 
że sprostowanie to właściwie potw ierdza lylko treść 
naszej notatki.

Ankieta radjokruchty. „Polskie Radjo" zwró­
ciło się do wszystkich swych słuchaczy, aby odpo­
wiedzieli do kw ietnia r. b. (pod adresem  „Polskie 
Radjo", Biuro Studjów, W arszawa, M azowiecka 5) 
na ankietę o program ie radjowym . M iędzy innemi 
wśród pytań  ankiety  są także: czy wogóle skaso­
wać lub zm niejszyć ilość nabożeństw  nadaw anych 
przez „Polskie Radjo". Czytelnicy nasi winni za­
żądać (adres wyżej) arkuszy ankietow ych, aby na­
stępnie odesłać je  z żądaniem  wogóle zaprzestania 
nadaw ania nabożeństw przez radjo. Ani na ziemi 
ani w niebie dziura z tego pow odu się nie zrobi, 
a wręcz naodw rót niejeden ze słuchaczy od dziury 
w brzuchu się uchroni.

„Polskie R adjo" winno nadaw ć rzeczy, które 
ludzi łączą, a nie słuchaw iska religijne, które ludzi 
ty lko różnią.

Nie zastraszą. Rabini i rzezacy żydowscy, 
w idząc że zagrożone są ich święte, ry tualne kiesze­
nie, wszczęli alarm , ściągają Jehowę z nieba na 
świadka, że chce im w yrządzić najw iększą krzyw ­
dę moralną, przekreślić zakon mojżeszowy!

Chcą więc zastraszyć, grożąc plagami egip- 
skiemi i innem i okropnościami.

Straszą więc, że po zniesieniu uboju ry tualne­
go żydzi nie będą jedli mięsa. — To są strachy na 
Lachy!... Będą jedli w ięcej produktów  rolnych—wieś 
zarobi na tem! — We w szystkich cyw ilizow anych 
państw ach, gdzie zakazany jest ubój ry tualny, ży­
dzi wcinają mięso różnego gatunku, aż miło!... 1 nie 
chorują, sm akuje im dobrze, są zdrowi, Jehowa się 
na nich nie gniewa, gdyż zarabiają ogólnie może 
naw et w ięcej niż w  Polsce, m ają tylko nieco m niej­
sze dochody rabini i rzezacy, no i ludność nie p ła­
ci haraczu talmudycznego.

Grożą postem  protestacyjnym !.. Komu to za­
szkodzi? Chrześcijanie w Polsce poszczą po dw a i 
pół m iesiąca w roku i nic złego z tego pow odu się
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nie dzieje, chyba tylko wzmaga się gruźlica, anem ja 
i inne choroby wśród sam ych poszczących...

Nie wywołuj w ilka z lasu... W krakow skim  
„Przeglądzie Pow szechnym " (Nr. 12 grudzień 1935 r.) 
ks. Jan Roztworowski napada na nauczycielstw o 
polskie za niestosow anie się do dyrektyw  kościoła 
katolickiego. Naturalnie najw iększe cięgi dostają się 
„osławionem u już  dziś Związkowi N auczycielstw a 
Polskiego". Związek ten popełnił bowiem nieprze- 
baczalną zbrodnię—przeciw staw ił się takim  organi­
zacjom jak Sodalicja M arjańska, K rucjata Euchary­
styczna etc., uważając, że niedopuszczalnem  jest 
wyciąganie od głodnych dzieci ostatnich groszy na 
różne misje afrykańskie i „dobrą prasę". Ten stan 
rzeczy uw aża ks. R. za tak niezdrow y, że zaleca 
poddanie szkolnictw a nadzorowi władz adm inistra­
cji politycznej i dodaje „w yodrębnienie (szkolnic­
twa) zalecane jako „w yzw olenie kultury  z pod nad­
zoru policji" nie mogło nie pociągnąć za sobą 
złych następstw ".

C hcem y udzielić księdzu R. życzliw ej rady. 
Niech się nie spieszy tak  bardzo z likw idacją Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. Niech spojrzy przedtem  
na praw o i na lewo i zastanowi się jak i skutek 
mieć będą jego reformy, jeśli kiedyś (o straszna 
myśli!) M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych stanie 
się rozsadnikiem  ateizmu. A najlepiej niech się w y­
bierze latem  na m ałą wycieczkę do M eksyku.

O bok polaków-katolików są także inni pola-
cy. W „W arszaw skim  D zienniku N arodow ym " znaj­
duje się spraw ozdanie z zebrania Akcji Ślubow ania 
Jasnogórskiego, zorganizowanego przez młodzież ka­
tolicką w yższych uczelni.

Spraw ozdaw ca pisze w niem  m iędzy innemi:
„Prof. dr. inż. Pszenicki podkreślił, że młodzież 

akadem icka zdaje sobie spraw ę z decydującej roli 
katolicyzm u na drodze do W ielkiej Narodowej Pol­
ski. Duchowieństwo' katolickie położyło ogromne 
zasługi, krzew iąc ideologję narodow ą i w ytw arzając 
słuszne założenie, że pojęcia — polak i katolik są 
nierozerw alne".

„W um yśle jakiegoś szaraczka może pokuto­
wać jeszcze legenda, że polak i katolik — to poję­
cia nierozerw alne, ale profesor, doktór i inżynier 
w jednej osobie winien w ykazać nieco więcej bez­
stronności i um iaru", pisze o tem  przem ów ieniu 
„Zwiastun Ew angeliczny".

Rezolucja. Przed pew nym  czasem  następu ją­
ce organizacje lwowskie:

L iteraci „P rzed m ieściu”, L w ow ska O rg. M łod zieży  TUR.. 
Legjon M łodych , „M elodja”, O kr. K om isja Zw. Zaw., „P erec” 
klub dram ., P o l s k i  Z w i ą z e k  M y ś l i  W o l n e j ,  Rob. 
T ow . Przyj. D z iec i, R ob itn ycza  H roinada, Stow . Frajhajt, Stow . 
A kad. M łod zieży  Z jednoczen iow ej, T ow . Uu. Rob., U niw . L u ­
d o w y  im. A. M ick iew icza , Zw. A kad. S jon-Socjal., Zw. Pol­
skiej Mł. D em okr., Zw, M łod. W iejskiej „W ici”, Zw. P raw ni­
k ó w  Socjal.

uchw aliły  poniższą rezolucję:
R eprezentu jąc różne poglądy sp o łe c z n o -p o lity c z n e , łą ­

c zy m y  się  w e  w sp ó ln ym  p roteście  p rzec iw k o  k aralności ludzi 
za przekonania p o lity czn e , p rzec iw  obecnem u traktow aniu  
w ięźn ió w  p o lity czn y ch , dom agam y się  u ch y len ia  ro zp orząd ze­
nia o „m iejscach  odosobn ien ia"  i og łoszen ia  pełnej am nestji 
dla w szy stk ich  w ięźn ió w  p o lity cz n y c h  i em igrantów  p o lity c z ­
n y ch  bez ja k ich k o lw iek  ogran iczeń  i zastrzeżeń .

Nadmiar uprzejmości oficjalnej. W Kielcach
odbyła się uroczystość konsekracji ks. Fr. Sonika 
nu biskupa - sufragana. W zw iązku z tem  p. woje­
woda kielecki przesłał na ręce ks. Sonika następu­
jący list:

„Z okazji n ajp iękn iejszej u ro czystości, jaką  ks. b iskup  
przeżyw a, sk ładam  szczere  ży czen ia  św ie tn y ch  w y n ik ó w  p ra­
c y  pastersk iej dla dobra K ościo ła  i P olski.

N iezm ien na prawda, iż św ie tn o ść  K ościo ła  kato lick iego  
w P o lsce  zaw sze sz ła  w parze z patrjotyzm em  i p rzy w ią za ­
niem  d u ch ow ień stw a  i ludu do O jczy zn y , pozw ala  m i z a p ew ­
nić k sięd za  b iskupa, że na tej drodze zaw sze  spotka się  ze  
sk utecznem  w sp ó łd zia łan iem  z K ościo łem  całej potęgi naszej 
O jczy zn y  w raz ze  w szy stk im i patrjotam i. Zdaję so b ie  spraw ę  
z tego, iż  do n a szych  najw ażn iejszych  obow iązk ów  należy  
trosk liw a op ieka  nad w szy stk iem i dobram i naszego Narodu, 
obronionego przed n isz c zy c ie lsk im  za lew em  b o lszew izm u  w  r. 
1920, a w śród ty ch  k lejn otów  R zeczy p o sp o lite j na czo łow em  
m iejscu  znajduje się  w iara k ato lick a , którą przed z n isz c z e ­
niem  obroniła  i w każdej potrzeb ie  obroni potęga R z ec z y p o ­
spolitej.

D  r. D z i a d o s z ,  w ojew od a  k ieleck i"

Rozum iem y, że względy taktyczne podykto­
wały przedstawicielowi rządu napisanie takiego li­
stu. Ale poco zaraz tyle zjadliw ej ironji? Bo p rze­
cież, jak p. wojewodzie wiadomo, w łaśnie w Kielcach 
ten patrjo tyczny i p rzyw iązany do O jczyzny kler 
katolicki w yklinał Legjony Polskie, w ałczące o nie­
podległość ojczyzny z Rosją carską, k tórą w spad­
ku otrzym ali bolszewicy, przecież tenże kler, ko­
kietując bolszewików, prow adził akcję an typań­
stw ow ą na naszych Kresach W schodnich, przecież 
ten sam kler otwarcie przeciw staw ia się rządow i 
w jego poczynaniach m ających na celu postaw ienia 
Polski w rzędzie państw  cyw ilizow anych (np. zw al­
cza projekt praw a małżeńskiego, ksiąg stanu cyw il­
nego, szkołę państw ow ą i in.), w skutek czego nasze 
państw o przypom ina katolickie republiki południo­
w o-am erykańskie, i t. d. Nie lepiej było w przeszło­
ści, kiedy od zarania państw a polskiego kościół k a ­
tolicki stale podporządkow yw ał polską rację  stanu 
swoim interesom  kościelnym  i państw ow ym , pa ra ­
liżując i krzyżując p lany polityki polskiej, kiedy 
pchał państw o polskie do bezsensow nych w alk  w 
obronie takiego „klejnotu", jak  w iara katolicka, 
a właściwie w obronie interesów papiestw a, co b y ­
ło jedną  z przyczyn u tra ty  niepodległości, kiedy 
„świetność kościoła katolickiego" szła w parze z u- 
padkiem  um ysłow ym  i m oralnym  narodu i to nie- 
tylko w Polsce, ale również w Hiszpanji, M eksyku 
i in. krajach, i t. p.

Godzi się jeszcze przypom nieć, że podczas 
w ojny światowej, kiedy Józef Piłsudski w alczył oręż­
nie o niepodległość Polski, papież Benedykt XV pro­
ponował państw om  prow adzącym  wojnę zaw arcie 
pokoju na w arunkach przedwojennego tery to ria lne­
go stanu posiadania, a więc według propozycji oj­
ca św." zaw sze w ierna katolicka Polska m iała n a ­
dal pozostać w niewoli. A że, w brew  pobożnem u 
życzeniu zastępcy boga na ziemi, Polska zdobyła 
sobie niepodległość polityczną, przeto według za­
pew nienia p. w ojew ody, państw o polskie będzie, 
ja k  w przeszłości, broniło klejnotu katolickiego, co 
zgodne jest z kościelną teorją  państw a, lecz nie 
z polską racją stanu.

Pow yższy dokum ent oficjalny stanowczo grze­
szy nadm iarem  uprzejmości...
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C O  P I S Z A  I N N I
Miłe złego początki... „ N asze Życie” podaje 

w num erze styczniow ym  dosadną charakterystykę 
gospodarki w ojennej Włoch. Przytaczam y z niej 
następujący wyjątek:

J eszcze  nim  rozp o czę ła  się  w ojna w A fry ce  — w yd atk i 
w ojenn e W łoch  o siągn ęły  w ie lk ie  rozm iary. K ażd y  żo łn ierz  
kosztu je  dz ien n ie  5 lirów  za sam  j żołd . W ydatki sk o c z y ły  
z 4 i pó ł m iljona d z ien n ie  w  p ierw szym  kw artale z. r. na 6 
i pó ł w  drugim , 10 m iljon ów  w  lip cu  i sierpniu .

W ym aga to n iesły ch a n eg o  w y siłk u  ze  strony kraju, k tó ­
ry  posiada ogrom ne zad łu żen ie  w ew n ętrzn e, k tóry  utracił znów  
z trudem  u zy sk a n y  w  roku 1932 p o m y śln y  b ilans p ła tn iczy  
z zagranicą na sk utek  w zm o żo n eg o  dow ozu  potrzeb n ych  do 
zbrojen ia  m aterjałów , sp adk u doch od u  od em igrantów  i tu ­
rystów  — który  w w o zić  m usi szereg  p o d sta w o w y ch  su row ców  
i źród eł energji (w ęgiel, nafta), n ie  posiadając u s ieb ie  praw ie  
żadnych  — który  p osiad a  w reszc ie  n iezró w n o w a żo n y  b u dżet 
i n ik ły  zapas ztota  w sw ej in sty tu cji centralnej.

D ok onan o w ostatn im  cza sie  w ojen n ej „e ta ty za cji” śro d ­
ków  fin a n so w a n y ch  kraju, m etodam i następującem u

ogran iczen ie  d y w id en d  tow arzystw  ak cyjn ych  do w y s o ­
k o śc i 6 procent; n a d w yżk i m uszą b y ć  lokow an e w papierach  
państw ow ych:

rozp isan ie  p o ży czk i, której zresztą 80 proc. m usi dać  
bank em isy jn y , a której „m ądrość” polega na śc ią g n ięc iu  od 
w y n ęd zn ia łeg o  sp o łeczeń stw a  o w y ch  20 proc. i na u k ry c iu  za­
d łu żen ia  skarbu państw a, przez u m o żliw ien ie  zastaw iania  p o ­
ż y czk i do 80 proc.;

za sek w estrow an ie  na rzecz skarbu państw a w szy stk ich  
w ierzy te ln o śc i, jak ie posiadają o b y w a te le  w ło sc y  w o b ec  za ­
granicy;

zw ięk szen ie  pod atku  i w p row adzen ie  now ego  od b en zyn y .
Że te w szy stk ie  środk i się  skurczą ł że  W ło ch y  zna lazły  

się  już na katastrofalnej drodze in flacji w ojennej, św iad czą  
o tem  w ciąż  trw ający  o d p ły w  złota  oraz w zrost in flacy jn y  
obiegu  p ien iężn ego .

M amy nadzieję, że papież w swoicli wolnych 
chwilach (ma ich zapew ne dużo) zajm ie się rozw ią­
zaniem teologicznego zagadnienia: jakie grzechy po­
pełnili włosi, by na taki rząd zasłużyć':'

Miłosierna Em inencja. K orespondent z Rzym u 
kom unikuje swem u dziennikow i „Dagens N yheter”:

Po bom bardow aniu am bulansów  Czerwonego 
Krzyża około Dolo rozm aw iałem  kolejno z rozma- 
iterni osobami o zajściu, a więc z zam iataczem  ulic, 
konduktorem  tram w ajow ym , handlarką, przem ysłow ­
cem, dyrektorem  banku, senatorem  i w reszcie k a r­
dynałem . W szyscy zgodnie pochw alali lotników 
włoskich, a krytykow ali Szwecję za pomoc czar­
nym . Jedynie zam iatacz ulic m iał pew ne w ątpli­
wości co do bom bardow ania am bulansów  C zerw o­
nego Krzyża, którego oznaka pow inna być szano­
wana, nie m niej jednak  odnosił się kry tycznie do 
Szwecji. Pozostali moi rozm ów cy w spółzaw odni­
czyli m iędzy sobą w gloryfikowaniu lotników, a po­
tępianiu Szwecji.

N ikt jednak  nie był tak  w ym ow ny, jak  kar­
dynał.

— Na wojnie jak  na w ojnie—entuzjazm ow ała 
się Em inencja — wojna jest spraw ą św iętą i wszel­
kie środki są dozwolone dla wyższego boskiego 
celu. Etjopja jest zapóźniona w stosunku do naszej 
cyw ilizacji katolickiej i rzym skiej.

— D oskonale, Em inencjo, ale to nie jest je ­
szcze powód do bom bardow ania tych, którzy nio­
są tylko pom oc lekarską rannym...

— Powiedziałbym  tak samo ja k  pan, gdyby 
to nie byli biali, którzy niosą pomoc czarnym  w al­
czącym  z białymi. Czarni, a w ięc i abisyńczy- 
cy, są barbarzyńcam i pozbaw ionym i naszego miło­
sierdzia.

— C zy to jes t po chrześcijańsku? — zapytałem  
tego księcia kościoła.

— Tak. C hrystus kazał nam  rozpow szechniać 
swoją naukę pom iędzy w szystkiem i narodam i świa­
ta, ale nie oznaczył nam  żadnych środków godzi­
wych ani niegodziwych w dążeniu do tego celu.

„Lu”.

Nadprzyrodzona logika. „Gazeta kościelna“ 
(nr. 52 z r. ub.) oburza się na nas. że wciąż p isze­
m y na niem iły dla katolików  tem at: o stosunku pa­
pieża do w ojny i przychodzi do wniosku, że skoro 
tak  wciąż piszem y o papieżu jest to dowód, że go... 
uznajemy. Przyczem  ,,uznaw ać“ w rozum ieniu tego 
proboszczowskiego organu b. zaboru austrjackiego 
ma znaczyć, że uznajem y papieża, jako  zw ierzch­
nią władzę nad sobą i au tory tet w dziedzinie w ia­
ry  i m oralności, a nie to tylko, że nie zaprzeczam y 
jego istnienia w  Rzym ie.

„Przegląd k a t o l i c k i bratni organ „G azety ko­
ścielnej", pow odujący się tą sam ą nadprzyrodzoną 
logiką, też nam napisał przed jakiem iś dw om a laty 
(było to w spraw ozdaniu z kongresu filozoficznego 
w Pradze), że skoro zaprzeczam y istnienia boga, 
w ięc go uznajem y. Ow szem , uznajem y go, ale ty l­
ko jako teologiczne pojęcie. Piszem y przecież o tem 
stale.

Z M eksyku. W edług katolickiego „The Uni- 
uers“ z 27.XII r. ub. w połowie stanów m eksykań­
skich niem a już ani jednego księdza, w pozostałych 
zaś są oni zaledwie tolerowani. Akcji duszpasterskiej 
prow adzić nie mogą. Wciągu ostatnich czterech lat 
zam knięto 265 kościołów i „zam ordow ano" od 1926 
roku 300 księży, co stanow i zaledw ie 0,6 % ogółu 
nadprzyrodzeńców  w tym  laicyzującym  się szybko 
kraju. W dniu 16.1 episkopat katolicki w ydał list 
pasterski, po tęp iający  ustrój socjalistyczny i zabra­
niający  katolikom  posyłania dzieci do szkół socja­
listycznych, czyli państw ow ych, lecz list ten mógł 
być ogłoszony tylko w niektórych kościołach. W pra­
sie większości stanów  nie ukazał się wcale,

Chcesz ratować dziecko od przymuso­

wej nauki religji? — walcz o szkołę świecką!
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Z K S I
Nowa broszura prof. H. Ułaszyna

H en ryk U łaszyn . M etody rzym sko-kato lick ie ,
Poznań, 1936, str. 82, do nab ycia  w  adm inistracji naszego
pism a, cena zł. 2.— , z przesy łk ą  p ocztow ą  zł. 2.20.

Prof. H enryk Ułaszyn w ydał now ą broszurę 
polem iczną. Tym  razem  o rzym sko-katolickich m e­
todach polem icznych. C zytelnicy poprzednich prac 
tego niezm ordowanego szerm ierza Wolnej Myśli i 
laicyzm u znają doskonale jego sposoby przypierania 
do m uru ludzi nie z tego św iata i zapędzania ich 
w kozi róg, czyli w sytuację bez wyjścia. G dy 
jednak ten  i ów z przyciśniętych do m uru przeciw ­
ników ideow ych prof. U łaszyna, nieprzyw ykłych do 
głosów kry tyki ze strony potulnych am bonow ych 
słuchaczy lub bezm yślnych czytelników  prasy ka­
tolickiej, zacznie tracić spokój i równowagę, pod napo- 
rem  niedających się zbić logicznie i rzeczowo argu­
m entów  autora „W alk z kłam stw em ", denerw ow ać się 
i m iotać w  bezsilnej pasji, a cogorsza w ikłać we 
własnych kłam stw ach, prof. Ułaszyn przyłapuje go 
wówczas na każdem  nierozw ażnem  słowie, uderza 
z now ą siłą argum entacji w  odsłonięte m iejsca i 
rozkłada na obie łopatki. Pobojowisko zalega w ów ­
czas cisza, dopóki znowu jaki lekkom yślny zapaś­
nik, polujący na polemicznego guza, nie w yrw ie się 
z czem ś nieostrożnem ,

Tajem nica przew agi prof. U łaszyna nad p rze­
ciw nikam i leży z jedne j strony w jego niew ątpliw ie 
w ielkim  talencie polem icznym , a z drugiej w  jego 
uczciwem , bezinteresow nem  stanow isku, popartem  
m etodą ścisłego naukowego myślenia. Tego uczci­
wego bezinteresownego stanow iska b rak  jest jego 
przeciw nikom , dlatego są oni rozciągani jeden  po 
drugim na udeptanej ziemi. Prof. Ułaszynowi nie 
brak również i dużej dozy ciętego sarkazm u i z jad ­
liwej ironji, u trzym anych jednak  zawsze w grani­
cach pow ażnej dyskusji. Np. obecną broszurę swoją 
prof. U łaszyn zadedykow ał „najprzew ielebniejszem u 
episkopatow i polskiem u z prośbą o baczniejsze oko 
na dobór duszpasterzy pod względem  e tycznym '1. 
Wie on zgóry, że jest to pobożne życzenie, zw ró­
cone do zawodowo pobożnych ludzi, k tórzy w p rak ­
tyce forytują i infułatują takich kłonicow atych gło­
sicieli sękatego chrystjanizm u, jak  p rała t Kłos (por. 
„Zwolennik kłonicow ych m etod“, str. 70 i n. m ają­
cy wrażliwsze siedzenie, niż sumienie (str. 76) i śm ie­
jąc y  się w kułak z jakiegoś m etropolity, k tó ry  m u­
siał m yć w Jerozolim ie brudne nogi „dw unastu  apo ­
stołów", zam arkow anym  przez przygodnych piel­
grzymów, którzy się do tej cerem onji nie przygoto­
wali, bo ci, co już mieli nogi czyste, przygotow ane 
do symbolicznego m ycia, „drapnęli sobie" — jak  
ks. Kłos — z kościoła do domu, gdzie już na nich 
zapew ne czekano z obiadem  (str. 76 i 77).

Prof. Ułaszyn i w tej broszurze pow tarza lub 
streszcza niektóre swoje daw niejsze pow iedzenia i 
artykuły . Czyni to w tej myśli, aby  czytelnik, 
zwłaszcza przygodny, miał zawsze całość jego po­
glądu na daną spraw ę przed oczym a i w iedział, ja ­
kie jest stanow isko ideow e autora w  w alce pole­
m icznej.

Nie w ątpim y, że „M etody rzym sko-katolickie" 
znajdą podobnie liczne grono czytelników , ja k  i po-

A Ż E K
przednie broszury autora „Zasięgów klerykalizm u" 
oraz „Państw a i kościoła w  walce o szkołę".

H. Wroński

Dr. W ład. W olter, prof. Uniw. jag.. Sprawa De- 
longa. O db itk a  z „P olityk i N arod ów ”, W arszawa, 1936. 
str. 23.

Jest to dokładne i ścisłe praw nicze spraw ozda­
nie z listopadowego procesu w M orawskiej O straw ie 
polskiego harcerza Delonga. oskarżonego o rzucanie 
28 lipca r. z. w Cieszynie podczas antyczeskiej m a­
nifestacji kam ieniam i z polskiej na czeską stronę. 
Autor może i zasadnie w yrok krytykuje, uważając, 
że jest on niesłuszny najsam przód pod względem 
praw nym . Analiza praw nicza tez w yroku jest ba r­
dzo obszerna. Szkoda tylko, że nasi profesorowie 
praw a tak skorzy do k ry tyk i w yroków  obcych, ba r­
dzo rzadko przeprow adzają taką k ry tykę  w stosun­
ku do wyroków sądów polskich. A dla dobra na­
szego w ym iaru spraw iedliw ości przydałoby się to 
bardzo.

J • L.

Narodziny świetnego satyryka

Stan isław  Jerzy L ec, Zoo, W -wa, 1935, nak ład  
Instytutu w yd a w n iczeg o  „Sfinks", str, 32. C ena  zł. 1.—.

T enże, Sałyry  p atetyczne, W -w a, 1936, w y d a w ­
n ictw o M. Fruchtm ana, str. 24. cena 1 zł.

O becna nasza poezja roi się od św ietnych sa­
tyryków . M amy ich parę dobrych tuzinów, co nie zna­
czy, że są to satyrycy  tuzinkowi. Przeciwnie, w ięk­
szość z nich to asy pierw szej klasy. W ich sze­
reg—nie wszedł, ale poprostu w darł się — siłą sw e­
go talentu  Stanisław  Jerzy Lec. Dość wziąć do rę­
ki te dw a niew ielkie tomiki, aby się o tem  przeko­
nać. K alam burzysta pierw szorzędny, św ietny im itator 
i parodysta. A jak  doskonale w łada groteskow ą 
formą w iersza satyrycznego... Kole ona sam a 'p rzez  
się, jak  oset i parzy  jak  pokrzyw a, a czasem  sm a­
ga, ja k  nam oczona rózga, jak ie  są np. w spaniałe 
„portrety  akadem ików  ": Boya, Kleinera i Leśm ia­
na"! (w „Zoo”). Chciałoby się tu cytow ać całe stro­
nice. U czynilibyśm y to, chętnie, gdyby nie brak 
m iejsca. D la naszych czytelników  dodam y tylko, 
że Lec jest wolnym m yślicielem  i ateistą *), który 
wie, że „bogowie jak  m uchy, um ierają okresam i" i 
śmiech go pusty  bierze, gdy widzi, jak  t. zw. so­
cjaliści poświęcają... swoje sztandary  w kościele. Aby 
się jty lko prędko nie w yczerpał, bo ten los spotyka 
niestety b. często hum orystów  i satyryków . Ale na- 
razie niem a o to obawy.

II. W.

Dr. K. F risch , prof. zo o lo g ji U niw . M onach ijsk ie­
go. Ż ycie  pszczół, (przełoży ł dr. W. A d ołp h , z 96 i lu ­
stracjam i. tSibljoteka W ied zy , tom  16, W -w a, T rzaska, 
E vert i M ichalsk i, (1935), str. 135 i 1 nlb., cena zł. 6.80.

Kto zna głośną pracę M aeterlincka, „Zycie 
pszczół", ten przeczyta pow yższą pracę monach ij-

*) Por. „W iersz jezu ick i"  w  „Satyrach patetycznych" .
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skiego zoologa z podwójnem  zainteresowaniem . Uzu­
pełnia ona bowiem poem at przyrodniczy Maeter- 
lincka ostatniem i w ynikam i badań naukow ych nad 
społeczeństw em  pszczelem. Entuzjasta M aeterlinck 
nauczył nas kochać pszczoły i zachw ycać się ich 
instynktem  społecznym , dr. Frisch uczy je  rozu­
mieć. O statni rozdział swej książki dr. Frisch poświęca

omówieniu trzech innych jeszcze społeczeństw  ow a­
dzich, żyjących w naszym  klim acie: mrówkom,
osom i trzm ielom .

W ykład barw ny, przekład  bez zarzutu, strona 
zew nętrzna książki, jak w szystkie w ydaw nictw a 
firmy Trzaski. Evert i Michalski, estetyczna.

H. W.

Jedźmy licznie na Kongres Międzynarodowej Unjś Wolnych Myślicieli w Pradze Czeskiej 
od 11 — 15 kwietnia r. b.

Poznajcie bratnie organizacje czechosłowackie, nawiążcie osobisty kontakt z  wolnymi myślicielami wielu 
krajów europejskich.

K oszt ja zd y  z  W arszawy w  obie strony w raz z  indywidualnym paszportem wyniesie zł. 200.— oprócz 
niezbyt drogich kosztów utrzymania.— Osoby, korzystające z  ulg kolejowych, płacą odpowiednio niższą stawkę.

W yjazd z W arszaw y 10 kwietnia o godz. 17.15
W yjeżdżający spoza W arszawy jadą  bezpośrednio do Zebrzydow ic (stacja pograniczna) z  takiem w y­

liczeniem. aby p rzy ja zd  do tej stacji w ypadł 10 kwietnia o godz. 23.3? — celem odbycia dalszej podróży  
wespół z  grupą warszawską. W tym wypadku dalszy koszt ja zd y  z  Zebrzydowic do Pragi i spowroteni 
wyniesie tylko' zł. 155.— .

P rzy  udziale conajmniej 12 osób, pragnących jednocześnie wciągu 5 cłni (nie dłużej!) zw iedzić  Pragę  
i W iedeń, możemy zorganizować za  wspólnym (zbiorowym) paszportem wycieczkę, której koszt, (w obie 
strony) wyniesie z  Zebrzydowic  zł. 95.— od osoby w raz z  paszportem, oprócz kosztów utrzymania. Z  tego 
wynika, że ja zd a  cło obu miast (przy zbiorowym paszporcie) wyniosłaby taniej, niż do jednej Pragi Czeskiej.

Kto pragnie w ziąć udzia ł w jednej z  powyższych wycieczek, winien nas o tem zawiadomić odwrotną 
pocztą, a jednocześnie jaknajprędzej nadesłać nam:

1) D ow ód osobisty z  poświadczonem w nim obywatelstwem polskiem.
2) dwie fo togra f je,
3) (w yjeżdżający z  prowincji) zezwolenie starostwa na w yjazd  zagranicę, o co należy zaraz poczynić  

starania w miejscu zamieszkania,
4) m ężczyźni do lat 50 — książeczkę wojskową.

Książki nadesłane
E m i l  Z e g a d ł o w i c z . —„Uśm iech4,. Kraków, 195b. 

Księgarnia Nowoczesna.
S t e f a n  Z w e ig .—„Erazm  z R otterdam u'4. W arsza­

wa, 1936. Dom Książki Polskiej.
W. A r g o n .—„Ekonom ja Polityczna Im perjalizm u" 

przekład z angielskiego L. Górskiego. Wy- 
dawn. „ T o m " , W arszawa, 1936, str. 294, cena 
6 zl. (Dzieje kapitalizm u, w alka o rynki zby ­
tu i źródła surowców, im perjalizm —najw yższe 
stadjum  kapitalizm u). O  książce tej napisze­
m y obszerniejsze spraw ozdanie: każdy  kto chce 
zrozum ieć sytuację świata dzisiejszego ten 
przeczyta  dzieło Argona.

O D CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

W dniu 21 m arca r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. dr. II e n r y k  D e m b i ń - 
s ki ,  red. „Poprostu" z Wilna, p. t. „ANTYSEMITYZM 
I JEG O  PRZEJAWY".

W dniu 28 m arca r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. R o b e r t E r o e h l i c h 
p. t. „PRZESILENIE G O SPO D A RCZE POLSKI 
A PŁACE PR ACO W NICZE".

W dniu 4 kw ietnia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. ] a n  Z a d o r a  p. t. „ST O ­
PA ŻYCIOW A OBYW ATELI w Z. S. R. R .“ .

Czas odnowić prenumeratę na kwartał ll-gi; blankiet P. K. O . 14.200 załączamy
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